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znają poważną i groźną sytuację, 
w jakiej znalazł się Kościół katolicki w 
Polsce. Pisaliśmy o tym szczegółowo 
przed dwoma tygodniami w art. „Bu­
rza nad Polską". Obecnie musimy poin­
formować Czytelników o nowych fak­
tach, które wskazują, że położenie w Pol­
sce stale się zaostrza. 

Mianowicie „Osservatore Romano" 
przyniósł ostatnio dwa dalsze artykuły 
w tej sprawie. Pierwszy w n-rze z dnia 
25 i 26 września zawiera treść nieogło-
szonego dotychczas listu pasterskiego 
wydanego przez biskupów na Jasnej Gó­
rze specjalnie do księży i proboszczów. 
Drugi artykuł z 27 września jest polemi­
ką z prasą komunistyczną we Włoszech 
i gdzieindziej. Z artykułów wynika, że 
Stolica Apostolska solidaryzuje się cał­
kowicie ze stanowiskiem Kościoła w 
Polsce. 

List biskupów do duchowieństwa jest 
ścisłą i kategoryczną instrukcją, której 
księża mają się trzymać w tym krytycz­
nym okresie. Zaraz na wstępie biskupi 
ostrzegają księży, że „zdecydowane sta­
nowisko, Jakie duchowieństwo przyjęło 
w obronie wolności wychowania religij­
nego, może je. narazić na różne przykroś­
ci, a nawet na konkretne szkody". 

List ^i-^'d^a, że komunistyczne, mi­
nisterstwo oświaty wydało w dniu 19 
sierpnia rozporządzenie, według którego 
do dnia 31 października 1961 parafie po­
winny zarejestrować w ministerstwie 
wszystkie ośrodki wychowania religijne­
go, nazywane „punktami katechetyczny­
mi". Otóż kardynał Wyszyński już w dn. 
26 sierpnia, wygłaszając kazanie n- Jas­
nej Górze, odrzucił rozporządzenie mini­
sterstwa, jako wkraczające w dziedzinę 
jurysdykcji biskupiej. 

Obecnie, list pasterski do duchowień­
stwa zakazuje proboszczom stosowania 
się do tego rozporządzenia i wysuwa 
siedem argumentów, dla których księża 
winni nie podporządkować się zamacho­
wi na wychowanie religijne młodzieży. 
Motywy te są następujące: 

1. Rozporządzenie stanowi niedopusz­
czalne pogwałcenie jurysdykcji kościel­
nej; — 2. Gwałci ono zasadnicze prawa, 
jakie mają rodzice w wychowaniu reli­
gijnym dzieci, które w większości wy­
padków nie będą mogły w praktyce u-
częszczać do 'punktów katechetycznych', 
3, Rozporządzenie jest niezgodne z przy­
jętym w 1956 roku przez partię komuni­
styczną i przez rząd komunistyczny zo­
bowiązaniem, że nauka religii w szko­
łach będzie odbywała się tam, gdzie 
większość rodziców tego zażąda. — 4. 
Rozporządzenie daje prawo inspektorom 
szkolnym rozciągnięcia kontroli nad na­
uką religii, odbywającą się nawet w 
granicach własności kościelnej. — 5. Ist­
nienie „punktów katechetycznych" jest 
zależne od arbitralnej władzy, do której 
należy, decyzja, czy warunki jakim są 
poddane „punkty katechetyczne" są speł­
nione. — 6. Rozporządzenie dopuszcza 
ograniczoną ilość ludzi, mających prawo 
udzielania nauki religii. 7. Przewiduje 
ono zamykanie „punktów katechetycz­
nych, co jest wyrazem dążenia do 
„stopniowej i zupełnej likwidacji wycho­
wania religijnego". 

Biskupi zwracają się następnie w dra­
matycznych słowach do proboszczów, mó­
wiąc: „Proboszczowie mogą być całko­
wicie pewni, że biskupi zrobią wszystko 
co możliwe, by w miarę swych sił za­
oszczędzić im cierpień, byleby tylko nie 
wyrzekli się oni zasadniczych praw i obo­
wiązków, jakie spoczywają na hierachii 
Kościoła, któremu Chrystus dał misję 
nauczania". Gdyby jednak nie dopusz­
czono do rozsądnego układu w sprawie 
wychowania religijnego „nie zawahamy 
się zażądać od was — drodzy księża pro­
boszczowie — zupełnego oddania się i 

najwyższych ofiar, by wypełniona była 
podstawowa misja utrzymania przy 
Chrystusie milionów dzieci i młodzieży 
polskiej". 

Episkopat wzywa duchowieńst - do 
udzielania nadal bez przerwy nauki ka­
techizmu „z wielkim spokojem, taktem 
i rozwagą, lecz również z konieczną sta­
nowczością". Biskupi nawołują księży, 
by pozostawali z nimi w stałej łączności, 
zawiadamiali ich o warunkach pracy i 
lojalnie stosowali się do instrukcji bis­
kupów. Księża nie powinni „podejmować 
własnych inicjatyw" i nie „przyjmować 
zobowiązań, które mogłyby przynieść 
szkodę sprawie wspólnej ca'.emu ducho­
wieństwu tj. wzmocn:eniu wiary w umy­
słach i sercach młodzieży polskiej". Po­
nadto biskupi zawiadamiają księży, że 
złożyli uroczysty protest najwyższym 
władzom w Kraju. 

Następnego dnia „Osservatore Roma­
no" powrócił do zagadnienia Kościoła w 
Polsce. Dowód to wyraźny, jak bardzo 
koła watykańskie są poruszone gwałtem, 
stosowanym w Kraju i przewyższającym 
w swych następstwach to wszystko, co 
działo się za czasów Bieruta. Artykuł 
odpiera stanowisko zajęte przez oficjal­
ny organ partii komunistycznej we Wło­
szech, który dowodził, że dyktatorzy ko­
munistyczni w Polsce działają w ramach 
„obowiązków" jakie każde państwo su­
werenne posiada w zakresie wychowa­
nia. Natomiast biskupi polscy, wzywając 
duchowieństwo do nieposłuszeństwa, 
stworzyli — zdaniem pisma komunisty­
cznego — sytuację „poważną". 

Organ watykański odrzuca to prze­
wrotne rozumowanie i pisze: „Nic dziw­
nego, że w Polsce biskupi wezwali pro­
boszczów do odrzucenia nakazu i jedno­
cześnie zgodzenia się — gdyby to oka­
zało się konieczne — na wszystkie ofia­

ry, których mogło by domagać się wy­
konywanie ich zasadniczych praw i obo­
wiązków". W innym miejscu „Osserva­
tore Romano" pisze: „Religia została 
wyrzucona ze szkół publicznych m'mo 
ponawianych gwarancji... Urząd państ­
wowy do spraw religijnych rości sobie 
prawo do ograniczania i kontrolowania 
wykładu doktryny chrześcijańsk'ej w pa­
rafiach, wchodząc w prawa biskupów i 
Kościoła" Reżym przywłaszcza ponadto 
sobie prerogatywę wyboru nauczycieli 
religii, zatwierdzania programów, kon­
trolowania ich wykonania itd. 

Artykuł kończy się stwierdzeniem, że 
komuniści w Polsce wykazali teraz zu­
pełnie wyraźnie, że chcą „zastąpić reli­
gię wiarą w marksizm i leninizm, gwał­
cąc powszechne uczuchi i prawa chrześ­
cijańskie". 

Do tych słów nie mamy wiele d do­
dania. Na rozwój tych wypadków zano­
siło się od dawna. Gdy odbywał się w 
Moskwie przed rokiem, w rocznicę „re­
wolucji październikowej",' zjazd 81 par­
tii komunistycznych z całego świata 
polscy komuniści byli podobno ptakowa-
ni przez „bratnie" partie z powodu rze­
komo zbyt miękkiej postawy wobec Koś­
cioła i chłopów. Rosyjscy komuniści 'sta­
nęli wówczas w obronie teżymu, lecz tyl­
ko w (Ktiviesieniu d» jego poiityki* relut j. 
W sprawach Kościol- mieli zachowywać 
wymowne milczenie. Według innej wer­
sji rosyjscy komuniści, ściśle mówiąc 
Chruszczow, zobowiązali wówczas przy­
jaciela i satelitę Gomułkę, że w zamian 
za pozostawienie na razie chłopów w 
spokoju i powstrzymywanie kolektywi­
zacji, ruszy całą parą przeciw Kościoło­
wi w Polsce. Zobowiązanie ' 'i Gomułka, 
jak widać gorliwie wykonuje. Napotkał 
jednak na zdecydowany, poważny opór, 
jakiego może nie oczekiwał. R. P. 

GENERAŁ ANDERS W NOWYM JORKU 
(Od własnego korespondenta) 

W dniu 1 października odbyła się w Nowym Jorku tradycyjna „Pa.ada Pu­
łaskiego" — która jest swego rodzaju świętem Polonii amerykańskiej. W tym 
roku na specjalne zaproszenie organizatorów przybył na „Paradę" generał Wła-
dysław Anders. W zakończeniu uroczystości gen. Anders wygłosił przemówienie 
na bankiecie w hotelu Waldorf-Astoria, które podajemy w obszernych wyjąt­
kach. 

Żyjąc w obecnym świecie, pod ciężki­
mi chmurami nadciągającego dyspotyz-
mu i coraz gwałtowniejszej agresji poli­
tycznej sowieckiej, nie możemy się oprzeć 
myśli, że idzie teraz o te s me ideały, 
których bronił Kazimierz Pułaski i inni 
wielcy patrioci Polski i Stanów Zjedno­
czonych. 

Tylko że teraz zmaganie idzie o wyż­
szą stawkę, nie o losy jednego kraju ale 
o los, o samo istnienie wolnego człowie-

W .  T Y M  N U M E R Z E :  

IYDZIEN POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Stany Zjedn. nie mogą się wyrzec światowej odpowiedzialności 
NARÓD i rząd amerykański zdają 

sobie coraz lepiej sprawę ze 
swego przywództwa nad narodami 
wolnymi czyli z odpowiedzialności 
za ich bezpieczeństwo i przyszłość, 
zagrożoną przez imperializm totaliz­
mu sowieckiego. 

Zdają sobie tym jaśniej sprawę, że 
nowoczesna technika wojenna prze­
kreśliła tradycyjne poczucie bezpie­
czeństwa, gwarantowane przedtem 
przez odległość i rozległe oceany, 
które oddzielają kontynent amery­
kański od brzegów Europy czy Azji. 
Polityka Stanów Zjednoczonych ma 
już jasną świadomość, że w epoce po­
cisków międzykontynentalnych i pod­
wodnych 'odzi o napędzie atomowym 
z atojmowymi rakietami, niejeden 
kraj sąsiadujący z Rosją Sowiecką 
może być bezpieczniejszy — w razie 
konfliktu — od ziemi amerykańskiej, 
choć leży ona na zachodniej półkuli. 

Toteż, obecna polityka odpowie­
dzialności światowej i przywództwa 
w walce o wolność z imperialistyczną 
tyranią komunizmu nie jest już dziś 
— wbrew spóźnionym krytykom Wil­
sona, z Kennanem na czele — w 
Stanach Zjednoczonych produktem 
apostolskiego altruizmu ani mrzonką 
idealistów. Jest po prostu, nakazem 
zupełnie realnego interesu narodo­
wego, czyli amerykańskiej racji sta­

nu. I z każdym rokiem bezwzględ-
niejszy będzie nakaz obrony przez 
Amerykę wolności wszędzie w świe­
cie, jeśli zechce ona obronić jej 
trwale u siebie. Z każdym rokiem też 
Waszyngton będzie jaśniej rozumiał, 
że współdziałanie wszystkich naro­
dów w walce o wolność jest Stanom 
Zjednoczonym równie potrzebne, jak 
przywódcza rola tego najpotężniej­
szego mocarstwa w tejże walce jest 
potrzebna narodom słabszym. 

Wbrew tej rzeczywistości dzisiej­
szego świata ze strony niektórych 
wybitnych Amerykanów odzywają 
się nieraz głosy jakby dekadenckie­
go intelektualizmu, które podważają 
zaufanie do polityki amerykańskiej. 
Zaledwie zanotowaliśmy książkowe 
wypowiedzi w tym duchu amb. G. 
Kennana, a już przychodzi wspom­
nieć oświadczenie senatora Fulbrigh­
ta, czyli ważnego i czynnego polity­
ka rządzącej partii Demokratów. 

Powiedział on w Londynie, że — 
wbrew oficjalnym oświadczeniom 
Waszyngtonu i powszechnemu rozu­
mieniu roli Ameryki — Stany Zjed­
noczone nie mają, ani odpowiednich 
zasobów, ani woli gwarantowania 
wolnemu światu bezpieczeństwa; 
ponadto, że w sporze o Berlin nie 
tylko Rosja jest wina, ale że Ame­
ryka podziela odpowiedzialność ab-

ru. Jedno jest pewne, że i wteéy się nte 
ugnie, tak jak cały naród polski nie 
ugiął się dotąd pod naciskiem propagan­
dy i zatruwąpia umysłów przez komu­
nistów. 

Żyjący w ucisku ale nie poddający się 
naród polski patrzy na kraje świata wol­
nego. To co się tu dzieje, co się postana­
wia w toku zmagań politycznych z agre­
sją sowiecką jest przeżywane w Polsce 
żywiej i bardziej bezpośrednio niż my 
możemy sobie to wyobrazić. Oczekuje 
się słów otuchy i czynów któreby przy­
bliżyły dzień wolności. 

Naród polski jest szczerym i wielkim 
sprzymierzeńcem świata wolnego a w 
szczególności Stanów Zjednoczonych, ży­
je od zakończenia wojny pod narzucony 
mu władzą w warunkach tak ciężkich ja­
kie tylko ustrój komunistyczny potrafi 
stworzyć na ziemiach, które są bogato 
obdarowane przez przyrodę j zaludnione 
przez ludzi pracowitych i miłujących 
swoją ziemię. Nowo odzyskane tereny 
zachodnie Polski zostały w pełni zagos­
podarowane po barbarzyńskim zniszcze­
niu ich przez wojska sowieckie. Pamię­
tajmy, że na tych terenach zachodnich' 
po rzeki Odra i Nysa urodziło się już po 
wojnie parę milionów dzieci polsku".. Te­
reny te są najistotniejszą częścią orga­
nizmu narodowego. Mamy prr„-.'o ocze­
kiwać, że Zachód to zrozumie i ostatecz­
nie zatwierdzi tę zachodnią granicę Poł« 
ski. 

Niedawno Prezydent Stanów Zjedno­
czonych oświadczył, że prawo samostano­
wienia powinno się stosować do wszyst­
kich narodów na świecie. Zwrócił On 
również uwagę na to, że „kolonializm" 
nie można ograniczać jako pojęcie do 
wyzysk' kolorowych narodów przez bia­
łego człowieka czy też do stosunków nad­
rzędnych krajów bogatych względem 
krajów zacofanych. Prawo samostano­
wienia, powiedział Prezydent — nie za* 

rzyponinieć sprawę brutal- częlo ijawfi tiEzenikać systemu imperium 
Sfrzejśzej walki reżymu ź komuni^yc^iregc^ flisie f.l&rz^rńie masy, 

ludzkie, większe niż w krajach tzw. za­
cofanych, żyjących nadal w warunkach 
całkowitego poddaństwa, rządzone przez 
narzucone im rządy oparte o obcą potę­
gę wojskową. Pozbawione korzyści us­
troju swobody politycznej, żyją one w. 
systemie państwowym, który uznaje tyl­
ko jedną partię i jedną doktrynę poli­
tyczną, który zadusił wolność i zbudował 
mury na drodze do prawdy, który trzy­
ma w niewoli swych własnych obywateli. 

Moim zdaniem powyższe bardzo słusz­
ne stwierdzenie powinno odnosić się do 
Polski szczególnie i do tych wszystkich 
białych narodów, które podobnie jak Pol­
ska są ofiarami nowoczesnego kolonia­
lizmu od czasu ostatniej wojny. 

W kraju jest 30 milionów Polaków. 
Ale czy pamiętamy, że miliony Polaków, 
którzy nigdy nie wyrzekli się sw > po­
chodzenia i swego związku z ojczyzną, 
zamieszkują kraje wolnego śwLta. Czy 
jesteśmy w pełni świadomi potencjalnej 
siły jaką stanowi wielomilionowa spo­
łeczność Polonii amerykańskiej, wypró­
bowanych patriotów, ludzi wielkiej pra­
cy i zasługi społecznej. Dzisiejsze uro­
czystości były tego widomym i bardzo 
ważnym dowodem 

Na kontynencie Europy zachodniej 
Polacy nie są w tak szczęśliwym poło-. 

(Dokończenie na str. 8) 

ka na ziemi. Wszystkich nas interesują 
obecne wydarzenia międzynarodowe.Czy-
tamy z zainteresowaniem, częściej z nie­
pokojem o tym co się dzieje. Ale dzisiaj 
nie mówi się już prawie nic o Ojczyźnie 
Pułaskiego, o Polsce. Los jej jest znany, 
przypieczętowany został w Jałcie. Naród 
polski oddano pod władzę ludzi, których 
nie wybierał, którzy osiedli przy władzy 
pod osłoną wojsk sowieckich. 

A co dzieje się z narodem polskim ? 
Żyje i nie ginie, tylko że żyć mu coraz 
ciężej. Z tysiącznych relacji osobistych 
każdy z nas wie, jakie jest to życie: bez 
nadziei poprawy, bez śladu wolności — 
duchowo nie do zniesienia. Naród polski 
cierpi. Należąc do świata zachodniego, 
nigdy nie pogodził się z więzami, które 
mu nałożono, zawsze będzie walczył o 
wolność... Pogardliwe słowo „oni" oto 
w jaki sposób każdy Polak w Kraju o-
krela ludzi rządzących jego krajem. To 
są rzeczy dobrze znane.. . 

Chciałby 
nej i coru: 
Kościołem w Polsce. Walka ta prowadzo­
na jest niemal bez przerwy. Dzisiaj do­
szło do zarządzeń odbierających Kościo­
łowi prawo nauczania religii. Oczywiście 
odpowiedź Kościoła jest wyraźna — nie 
poddamy się. „Nikt nie przeszkodri nam 
w wykonywaniu naszych zadań", stwier­
dził list pasterski biskupów polskich. 

Kościół w Polsce stoi już teraz bezpo­
średnio przed możliwością zastosowania 
przez reżym represji osobistych i terro-

surdalnej sytuacji berlińskiej. Sena­
tor zastrzegł się, że nie mówi imie­
niem rządu i następnie ogłosił częś­
ciowe sprostowania, ale przecież sło­
wa powyższe zostały powiedziane i 
opublikowane, a odbiły się szerokim 
i przykrym echem. Sen. Fulbright 
nie jest zresztą osobą prywatną, lecz 
przewodniczącym senackiej komisji 
spraw zagranicznych Kongresu Sta­
nów Zjedn. i przybył do Londynu w 

(Dokończenie na str. 8) 

ŹLE POINFORMOWANI 
Specjaliści w Ameryce plączą, 

\ że w wyścigu rakietowym są w tyle. 
Gdyby w „Orle" czytali Felsztyna, 
Nie martwiliby się ani przez chwilę! 

SAMOOBRONA (WERSJA TOW. CHRUSZCZOWA) 
Zagrożony przechodzień w pięści ścisnął dłonie. 
Bandyta go zastrzelił. Jak? W samoobronie. 

Rawicz 



WIESŁAW PATEK 

•AG HAMMARSKJOELD 
Sztokholm we wrześniu 

HAMMARSKJOELDA poznałem 
dosyć dawno. Spotkaliśmy się 

na konferencji prasowej, którą miał 
W czasie jednego ze swych rzadkich 
przelotów przez Sztokholm. Odkąd 
został sekretarzem generalnym Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych w 
ojczyźnie swej bywał rzadko, głów­
nie dla parodniowych, coraz rzad­
szych odpoczynków, w kupionej nie­
dawno zagrodzie w Skandii w płd. 
Szwecji. Uderzało w nim nieskrępo­
wane w dyskusji panowanie nad każ­
dym tematem, nad każdym zagadnie­
niem z zakresu jego działalności. By­
ła w tym jednak i duża uprzejmość 
w stosunku do dziennikarzy, którzy 
szczelnie wypełniali wielką salę kon­
ferencyjną szwedzkiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Zdolności Daga Hammarskjolda 
były po prostu niezwykłe. Jako dwu­
dziestoletni młodzieniec ukończył uni­
wersytet w Upsali, kilka lat później 
poróżniwsży się ze swoim profeso­
rem o tezę w pracy dyplomowej z 
ekonomii politycznej przeniósł się do 
Sztokholmu, gdzie tak „mimocho­
dem" ukończył wydział prawa. Zresz­
tą nie był on wyjątkiem w swej ro­
dzinie. O możliwościach jego świad­
czą słowa ojca, który był kolejno pre­
zesem sądu apelacyjnego, premierem 
podczas pierwszej wojny światowej, 
posłem w Kopenhadze, wojewodą w 
Upsali oraz „jednym z osiemnastu 
nieśmiertelnych", zn. członkiem 
Szwedzkiej Akademii, która przyzna­
je m. inn. nagrody Nobla (miejsce 
w Akademii przyznano po śmierci 
ojca Dagowi, przy czym przewidy­
wano, że zostanie w przyszłości jej 
stałym sekretarzem). Otóż-ojciec je­
go, według wiarygodnych świadków, 
miał kiedyś powiedzieć: „Gdybym 
miał głowę Daga, to pewnie zaszedł­
bym daleko... ". Bracia jego byli 
również nieprzeciętnie zdolni. Było 
Sch trzech : poeta, (Dag również pisy­
wał poezje), wojewoda i przedwcześ­
nie zmarły sędzia Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej w Ha­
dze. Bratanek zaś jego, który w imie­
niu rodziny zajmuje się obecnie po­
grzebem, jest dzisiaj zastępcą sekre­
tarza generalnego t.zw. ekonomicz­
nej siódemki, EFTA — łączącej 
Austrię, Danię, Norwegię, Szwecję, 
Szwajcarię i Wielką Brytanię. 

Szwedzkie czynniki rządowe, po­
pierając Daga Hammarskjolda w 
ONZ. ustosunkowały się, pomimo 
krytycznych głosów w innych kra­
jach, pozytywnie do prowadzonego 
przezeń dzieła Zażądane przez orga­
ny międzynarodowe w Leopoldville 

(Korespondencja własna) 

samoloty wojskowe i transportowe 
zostały natychmiast przesłane. Pomi­
mo zaś kilku zabitych i rannych pod­
czas walk w Katandze, napływ ochot­
ników do nowego batalionu, mającego 
zluzować baon w Kongo jest bardzo 
znaczny. Szwedzi zarówno służbę tam, 
jak w drugim swym batalionie na 
terenie Ghaza, między Egiptem a 
Izraelem, uważają za swój obowią­
zek, jako państwa neutralnego, wo­
bec solidarności międzynarodowej i 
pokoju światowego, którego utrzyma­
nie, po części i we własnym intere­
sie, uważają za największy ideał. W 
zresztą nie są napewno odosobnieni. 
Społeczeństwo tutejsze przyjęło 
śmierć Daga Hammarskjolda jako 
jeszcze jedną, trzecią z rzędu ofiarę, 
na ołtarzu tych właśnie ideałów. 

Pod koniec wojny w Budapeszcie, 
zajętym już przez wojska sowieckie, 
zaginął bez wieści członek znanej 
rodziny finansistów szwedzkich, Raul 
Wallenberg, attache poselstwa szwedz­
kiego, który potrafił uratować 6 ty­
sięcy Żydów węgierskich z rąk 
działającego tam wówczas Eichma-
na. Wezwany do kwatery sowieckiej 
zniknął, podobnie, jak w 1939 r. kon­
sul generalny Polski w Kijowie, Ma-
tusiński, bez śladu. Szereg lat póź­
niej Sowiety ogłosiły, że Wallenberg 
zmarł w jednym z obozów. Zgon se­
kretarza generalnego ONZ nastąpił 
dokładnie w 13-letnią rocznicę za­
bójstwa, dokonanego przez terrorys­
tyczną organizację żydowską na oso­
bie brata stryjecznego obecnego kró­
la Szwecji, Folke hr. Bernadotte. 
Przyczyną było m. inn. zainteresowa­
nie jego okropnymi warunkami, w 
jakich przebywali w obozach uchodź-
czych Arabowie, których wojna zmu­
siła do opuszczenia ^Wstającego 
wówczas Izraela. Ironią losu było, że 
dzięki śmiałej akcji hr. Bernadot­
te, Gestapo zwolniło pod koniec woj­
ny około 10 tysięcy polskich Żydó­

wek i prawie drugie tyle Polek oraz 
szereg kobiet i mężczyzn innych na­
rodowości, w sumie około 30 tysięcy 
osób z obozów koncentracyjnych, ze­
zwalając na przewiezienie ich do 
Szwecji. Dag Hammarskjold był więc 
trzecim Szwedem, który padł na po­
sterunku w służbie pokoju. 

Po pół wieku był to pierwszy 
pogrzeb w Szwecji na koszt pań­
stwa, nie licząc Gustawa V, ojca 
obecnego króla, Gustawa VI Adolfa. 
Jest to najlepszą miarą zasługi 
zmarłego w oczach szwedzkiego spo­
łeczeństwa. 

Wśród nielicznych krytyk jakie się 
pojawiły po jego śmierci, były gło­
sy, że w 1956 r. nie interweniował 
w sprawie Polski, nie pojechał do 
Budapesztu, że natomiast zajmował 
się wówczas sprawą Suezu, a ostat­
nio Tunisu i Konga. Ostatecznie sta­
nowisko jego było polityczne, a w 
polityce należy przedsiębrać tylko 
rzeczy możliwe. Oczywiste było dla 
każdego, kto te zagadnienia śledził, 
że go za „żelazną kurtynę" nie pusz­
czą, a gdyby nawet go wpuszczono, to 
pozostaje pytanie, czy mógłby tam 
coś konkretnego osiągnąć, czy raczej 
przyjazd jego do Polski na przykład, 
wówczas by odwrotnie, nie zaszko­
dził. Wydaje się zresztą, że o sym­
patiach jego najlepiej chyba świad­
czy, fakt, że od dłuższego czasu nie 
był on po prostu przez Sowiety i 
cały blok komunistyczny uznawany, 
podobnie jak pod koniec swej kaden­
cji poprzednik jego, Norweg Trygve 
Lie, za sekretarza generalnego ONZ. 
Z tych właśnie względów ńad trum­
ną jego, po drodze do grobów ro­
dzinnych w Upsali, wśród Szwedów 
i innych uchodźców chyliły się czo­
ła polskie, jako przed Człowiekiem, 
który padł na posterunku w zmaga­
niach o lepszy, zjednoczony świat, 
wolny od komunistycznego totalita­
ryzmu. 

E. HINTERHOFF RECENZJA 

0DBR0NZ0WIANIE LEGENDY 

NOWY KARDYNAŁ SEKRETARZ STANU 
przyjmuje korpus dyplomatyczny 

Redakcja „Kultury" zawiadamia 
że na jesieni 1961 roku 

u k a ż e  s i ę  

PAWŁA ZAREMBY 

MM POLSKI 
CZĘŚĆ l. 

obejmująca okres od zarania Pań­
stwa do r. 1506 to Jest doprowadzona 
do przełomu średniowiecza i czasów 

nowożytnych. 

„HISTORIA POLSKI" Pawła Zaremby 
jest próbą syntezy dziejów Polski na 
tle rozwoju politycznego, gospodar­

czego i kulturalnego Europy. 

600 str. dużego formatu s indeksem. 

Cena 30/-, $ 4.25 lob 20 NF. 

Sprzedaje w W. Brytanii: 

„ G R Y F "  
171, BATTERSEA CHURCH ROAD, 

LONDON, S. W. 11. 

W dniu 6 września nowy Kardynał Se­
kretarza Stanu A. G. Cicognani nawiązał 
oficjalnie kontakt z Korpusem Dyploma­
tycznym akredytowanym przy Stolicy 
Apostolskiej. Stało się to w formie au­
diencji zbiorowej tego Korpusu u Kar­
dynała. 

Szefowe misji wraz z personelem ze­
brali się w tzw. sali Kongregacji Pałacu 
Watykańskiego. Kardynał A.G Cicogna­
ni wszedł w otoczeniu swoich najbliż­
szych współpracowników, arcybiskupów 
Samoré i DeU'Acqua, którym towarzy­
szyli mgrowie Camagni, Kanclerz Brev. 
Ap., Casaroli, podsekretarz dla spraw 

nadzwycz., Martin, Cardinale, Moretti 
oraz adw. Belardo. 

W imieniu Korpusu Dyplomatycznego 
przemówił nowy dziekan, ambasador Ir­
landii McCauley, składając Kardynałowi 
Sekretarzowi Stanu najlepsze życzenia 
i wyrażając gotowość współpracy swoją 
i kolegów. Wskazał przy tym na wspa-
nialą ciągłość akcji apostolskiej Waty­
kanu, która poprzez zmieniających się 
wykonawców dąży na przestrzeni wie­

ków zawsze do osiągnięcia tego sam?go 
celu: sprawiedliwego pokoju. 

Kardynał Cicognani odpowiedział 
zwartym przemówieniem, wskazując na 
to co łączy ludzi dobrej woli: religię, 
prawdę, sprawiedliwość, prawo, wolność 
i braterstwo. Dla obrony tych właśnie 
najwyższych wartości ducha Stolica Apo­
stolska występuje wszędzie i zawsze w 
szranki: w tej pokoiowej wa'ce Kardy­
nał liczy na pomoc i współdziałanie dy­
plomatów, akredytowanych przy Stolicy 
Apostolskiej. 

Po wym'anie mów nowy Sekretarz 
Stanu przywitał się ze wszystkimi sze­
fami misji, którzy przedstawili mu swo­
ich współpracowników. Zatrzymał się 
przez chwilę przy Ambasadorze R, P., 
którego znał jeszcze ze swoich pobytów 
w Rzymie jako Delegat Apostolski w 
Waszyngtonie. W sposób naturalny i 
ujmujący Kardynał A. G. Cicognani roz­
mawiał przez dłuższy czas z dawnymi i 
nowymi znajomymi, po czym pożegnał 
się i wycofał do swych apartamentów 
prywatnych. 

NAJPOPULARNIEJSZE FILMY W POLSCE 

Najbardziej dotąd popularnymi filma­
mi w Polsce są „Zakazane piosenki" i 
„Krzyżacy". Pierwszy z nich, wyprodu­
kowany zaraz po wojnie, cieszy się na­
dal wielkim sukcesem. Dotąd film ten 
— jak informuje Radio Warszawa — 
oglądało 11 milionów widzów. Film 
„Krzyżacy", który — jak wiadomo — 
zrealizowany został według powieści 
Henryka Sienkiewicza w ub. r. — oglą­
dało już 8 min. 250 tys. widzów w Pol­
sce. Trzecim, najpopularniejszym fil­
mem jest „Skarb", a czwartym „Ostat­
ni Etap". 

Z dalszych informacji Radia Warsza­
wa dowiadujemy się, że najpopularniej­
szym filmem zagranicznym w Polsce 
jest film francuski „Czerwone i Czar­
ne". Znalazł się on w polsko-francuskiej 

grupie tytułów, które osiągnęły ponad 
6 milionów widzów. Są to ze strony pol­
skiej: „Czarci Źleb", ,,Ulica Graniczna". 
„Irena do domu", a z francuskiej: „Fan-
fan Tulipan" i „Trzej Muszkieterowie". 
Najpopulurniejsze filmy pols e za gra­
nicą to: „Ostatni Etap". „Ulica Gra­
niczna" i „Kanał". Dotąd filmy polskie 
dotarły do 43 krajów świata. Pełnome­
trażowe zdobyły w ciągu 15 lat 58 na­
gród, dyplomów i wyróżnień, filn zaś 
krótkometrażowe — 125 nagród. 

W cytowanej przez nas audycji. Radio 
Warszawa podaje dość ciekawy szcze­
gół. Oto dochody dewizowe z eksportu 
polskiego filmu przewyższają w tej 
chwili koszty importu filmów zagranicz­
nych do Polski. 

(FEC) 

PODOBNIE jak i w literaturze 
powojennej polskiej, gdzie kam­

pania wrześniowa nie przestaje byc 
przedmiotem dociekań, sporów i kłót­
ni, tak samo i w literaturze angiel­
skiej niektóre fragmenty z ostatniej 
wojny, a zwłaszcza rola odegrana 
przez niektórych wyższych dowód­
ców, nie przestaje być tematem ży­
wej kontrowersji. Jedną z najbar­
dziej kontrowersyjnych postaci jest 
osoba marszałka Montgomery, a je­
go liczne, zwykle nieudałe wystąpie­
nia publiczne od chwili jego przejś­
cia na emeryturę, nie przysporzyły 
mu zbyt wielu przyjaciół. 

Wiele oliwy do ognia w tej kon­
trowersji dolała książka, młodego 
historyka brytyjskiego, wykładowcy 
historii nowoczesnej oraz teorii woj­
ny w Oxfordzie, Correlli Barnett'a, 
p.t. „The Desert Générais". Napisa­
na w sposób niezmiernie błyskotliwy, 
z wielkim talentem i oparta na o-
gromnej dokumentacji, jaką były, 
poza odpowiednią bibliografią, roz­
mowy autora z prawie wszystkimi 
wyższymi dowódcami — za wyjąt­
kiem samego Montgomery'ego i od­
danego mu Sir Brian Horrocks'a. 

Książka, na której opracowanie 
autor zużył ponad dwa i pół roku 
pracy, składa się, z 6 podwójnych 
rozdziałów, omawiających poszczegól­
ne epizody, jak zwycięstwa brytyj­
skie pod Bardią i Sidi Barrani w 
r. 1940, klęski ponoszone przez ge­
nerałów brytyjskich na przestrzeni 
r. 1941 i połowy 1942, pierwszą bit­
wę pod Alamein, stoczoną przez 
Auchinlecka, a która przyczyniła się 
do powstrzymania Rommla, kładąc 
podwaliny pod jego porażkę, i wresz­
cie z ostatniego rozdziału, omawia­
jącego drugą bitwę pod r Alamein, 
wygraną przez Montgomery'ego i je­
go pościg za cofającym się Rom-
mlem. 

Głównym powodem wielkiego po­
wodzenia książki, jest przede wszys­
tkim niezmiernie krytyczne ujęcie 
sylwetki Montgomery'ego, który, na 
skutek swoich dość niefortunnych 
wystąpień publicznych, zrujnował 
swoją popularność w społeczeństwie 
brytyjskim, a następnie, bardzo głę­
boka i bezlitosna analiza powodów 
klęsk brytyjskich na pustyni, tym 
ciekawsza że dokonana na tle po­
równania z metodami wojny stoso­
wanymi przez Rommla. 

Analiza ta jest tym ciekawsza, 
że autor sięga głębiej aż do stosun­
ków jakie istniały przed wojną w 
wojsku, a zwłaszcza w korpusie ofi­
cerskim. 

Ciekawa jest lektura rozdziałów w 
których omawia on, w sposób bezlitos­
ny tradycjonalizm, zacofanie, atmo­
sferę klasowości i nastroje w korpu­
sie oficerskim. W rozdziałach opi­
sujących klęski generałów Cunnlng-
hama i Ritchie, których określa on, 
jako najbardziej typowych dla t.zw. 
„Establishment" określenie, które 
odpowiadałoby w stosunkach polskich 
pojęciu „siuchty", nie ma on dość 
słów potępienia dla nadmiernego 
przywiązania do zaśniedziałych tra­
dycji pułkowych, które przesłaniały 
całkowicie potrzebę dostosowania za­
równo organizacji jak i doktryny do 
nowych warunków przyszłej wojny, 
a zwłaszcza do nowej broni jaką był 
czołg. 

Opisuje w sposób niezmiernie 
barwny, jak generałowie brytyjscy 
dowodzili w bitwach na pustyni for­
macjami czołgów w ten sam sposób, 
jak dowodziliby oni szwadronami lub 
brygadami kawalerii, ponosząc nie­
zmiernie dotkliwe klęski, od przeciw­
nika, którego „Panzer" dywizje sto­
sowały jak najściślejsze współdzia­
łanie wszystkich broni. 

Barnett opisuje jak wysiłki Dor-
man-Smitha, szefa sztabu Auchni-
lecka podczas wojny, za czasów jego 
pobytu w War Office, zreorganizo­
wania i zmodernizowania jednostek 
brytyjskich, zwłaszcza kawalerii, na­
potykały na zaciekły opór starszego 
pokolenia oficerów. 

• Autor wyraża się z najwyższym 
uznaniem o Wavell'u, którego nazy­
wa największym generałem armii 
brytyjskiej. Również ma on wiele 
słów pochwały dla generała O'Con-
nora, który w r. 1940 odniósł cały 
szereg zwycięstw nad Włochami, i 
wreszcie, omawia on w sposób szcze­
gólnie pochlebny osobę i rolę Au­
chinlecka, który w atmosferze ogól­
nego załamania i chaosu potrafił 
odbudować morale oraz zatrzymać 
ofensywę Rommla pod Alamein, kła­
dąc tym samym podwaliny i stwa­
rzając warunki dla zwycięstwa Mont­
gomery'ego w parę miesięcy później. 

Zdaniem autora, był to zwrotny mo­
ment kampanii na pustyni, który 
pozbawił Rommla możliwości dalsze­
go ruchu na wschód w kierunku na 
Kair i Suez: stąd krytykuje Chur­
chilla za usunięcie Auchinlecka, tak 
samo jak poprzednio za usunięcie 
WaveH'a. Niewątpliwie krytyka 
Churchilla, którego autor nazywa 
„pucułowatym politykiem, kierują­
cym wojną z piwnicy w Londynie" 
jest wynikiem jego rozmów z całym 
szeregiem generałów, którzy zostali 
odsunięci przez Churchilla podczas 
wojny ze swoich stanowisk. 

Ostatni rozdział, noszący niezmier­
nie złośliwy tytuł „Wojskowy Me­
sjasz", napisany z bardzo wielkim 
talentem, przyrównać można do tor­
tury średniowiecznej. W istocie, Bar­
nett, obdziera Montgomery'ego żyw­
cem za skóry w sposób bezlitosny, 
pozbawiając go listków laurowych, 
jakie przypięła mu w ciągu tylu lat 
usłużna propaganda. Ten rodział, 
musi być szczególnie popularny w 
Ameryce, gdzie Montgomery, na sku­
tek jego sporów z generałami ame­
rykańskimi, naraził się bardzo opi­
nii. 

Odbronzowiania legendy Montgome­
ry'ego składa się z dwóch części: z 
analizy, niezmiernie starannej i do­
konanej w sposób wysoce fachowy, 
bitwy pod Alamein, w której Mont­
gomery, pomimo druzgocącej prze­
wagi nad Rommlem w ludziach, 
czołgach i artylerii i kompletnego 
panowania w powietrzu, z najwięk­
szym trudem wygrał dopiero po 13 
dniach ciężkich i krwawych walk w 
której stracił 3 razy więcej ludzi 
oraz o mało nie przegrał bitwy już 
na drugi dzień. Również opis pości­
gu za Rommlem, który nie posia­
dał więcej aniżeli 10 czołgów, pra­
wie bez benzyny, prowadzonego w 
sposób wysoce niemrawy i opieszały, 
marnując kilka okazji jego odcięcia 
i zniszczenia, nie przynosi zbyt wie­
le zaszczytu osobie Montgomery'­
ego. 

Sylwetka Montgomery'ego, jako 
człowieka i dowódcy, zaprezentowa­
na przez autora, wygląda tak wysoce 
niesympatycznie i odpychająco, że 
doprawdy trudno zrozumieć w jaki 
sposób zrobił on tak olbrzymią ka­
rierę: autor czyni z niego człowie­
ka próżnego, niezbyt liczącego się 
ze skrupułami, a nade wszystko peł­
nego ambicji i zamiłowanego do auto­
reklamy. 

Aczkolwiek osobiście nie mam zbyt 
wiele sympatii do Montgomery'ego 

i mam ku temu pewne powody ~ 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
podejście autora jest tendencyjne i 
pozbawione obiektywności. Jest to 
główna wada książki, która poza tym 
jest fascynującą lekturą. 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

MIESIĄC INWALIDY 
Od Związku Inwalidów otrzymaliśmy 

komunikat treści następującej: 

Kochani Rodacy, 

Każdego roku w okresie „Miesiąca In­
walidy", który przypada w październiku 
zwracamy się do polskiego społeczeńst­
wa, duchowieństwa, kompanii wartowni­
czych oraz organizacji i instytucji pol-

Ofiarnośj wasza pozwala na zebranie 
środków dla zaspokojenia przynajmniej 
części najpilniejszych potrzeb. Są to bo­
wiem jedyne fundusze jakimi Związek 
rozporządza. 

Wierzymy, że spotkamy się z pełnym 
poparciem naszej akcji zbiórkowej. Wa­
sza ofiarność jest świadectwem naszej 
narodowej solidarności i pamięci o tych 

przy licznym udziale b. żołnierzy 2. D. 
S. P. oraz rodaków i znajowych, pogrzeb 
ś. p. Tadeusza Węgrzynka. Mszę św. ża­
łobną z egzekwiami, odprawił ks. E 
Frania, podnosząc zalety charakteru 
zmarłego. 

Ś. p. Tadeusz Węgrzynek urodził się 
w 1906 r., w Limanowej, gdzie spędził 
swoją młodość w niepodległej Polsce, a 
po ukończeniu szkół pracował jako se­
kretarz administracyjny w starostwie w 
Nowym Sączu. Zmarły brał czynny u-
dział w kampanii francuskiej w 6 Kre-

skich z gorącą prośbą o pomoc materiał- żołnierzach, którzy w służbie dla Polski sowym Pułku Strzelców Pieszych, w 
ną dla b. żołnierzy PSZ—inwalidów. 

Pomoc wasza Kochani Rodacy, pozwa­
la nam na częściowe zaspojenie potrzeb 
ludzi najbardziej potrzebujących, nie­
zdolnych do pracy zarobkowej i nie po­
bierających żadnej renty. Około 1COO in­
walidów, na liczbę około 3000 przeby­
wających we Francji wymaga stałej po­
mocy materialnej. 

Związek nasz jest jedyną organizacją wojennych. 

stracili to, co najcenniejsze — zdrowie. 
Wierzymy, że apel nasz o pomoc dla 

inwalidów znajdzie pełne zrozumienie i 
spotka się z poparciem całego społe­
czeństwa polskiego we Francji, za co z 
góry dziękujemy w imieniu tych, któ­
rzy z pomocy tej skorzystają. Zapew­
niamy, że każdy zebrany frank przezna­
czony będzie na pomoc dla inwalidów 

zajmującą się całokształtem opieki nad 
inwalidami wojennymi we Francji. Pro­
wadzi szeroką działalność opiekuńczą, 
udziela pomocy materialnej w formie 
zapomóg, pożyczek, lekarstw, odzieży, 
porad prawnych i załatwianiu rent itp., 
jest organizacją niepodległościową, 
prawnie działającą i zalegalizowaną u 
władz francuskich. 

Za Zarząd PZIW we Francji 
T. Jełowieki — prezes honorowy; B. 

Jagiełowicz — prezes; J. Bajtl k, — se­
kretarz; L. Dzieciuch — skarbnik. 

P.S. Ofiary prosimy uprzejmie kiero­
wać na konto pocztowe naszego Związku 
Nr. 7 913—93, Paris — z zaznaczeniem 
na miesiąc inwalidy. 

POLACY W TROYES 
150 km. na wschód od Paryża, nad 

górną Sekwaną, leży miasto Troyes, sto­
lica departamentu Aube. Miasto liczy 
około 120.000 mieszkańców, a z przyle-
głościami jak St. Savin, St. Julien i St. 
André — około 200.000. 

Po pierwszej wojnie światowej osied­
liło się tutaj wielu Polaków, którzy zna­
leźli tutaj pracę przede wszystkim w 
przemyśle tekstylnym. Z czasem liczba 
naszych rodaków w tym mieście malała, 
ale jeszcze dzisiaj mieszka tam około 
300 rodzin polskich, a cała miejscowa 
Polonia liczy przeszło 1.500 osób. Jest 
kilka polskich restauracji, dwa sklepy 
rzeźnickie, kilka spożywczych. W prze­
myśle Polacy są bardzo dobrze widziani, 
wielu zajmuje nawet stanowiska kierow­
ników grup, Tutejszy przemysł francus­
ki niewiele buduje mieszkań dla swych 
pracowników, toteż nasi rodacy usiłują 
mieć domki na własność, co im się w 
wielu wypadkach udaje. 

Zarobki są tutaj raczej średnie. Ale 
zwyczajem jest, że w rodzinie pracują 
wszyscy — mąż i żona, a nawet dzieci. 
Trzeba jednak nadmienić, że młodzież 
polska naogół kształci się w szkołach 
średnich, a nawet wyższych: coraz wię­
cej Polaków widzimy na wyższych sta­
nowiskach. 

Miejscowa Polonia skupiła się w kil­
ku społecznych organizacjach, jak w Ko­
le Z w. Rez. i b. Wojskowych, Tow. Koś­
cielnym i Tow. Kult.-Oświatowym im. 
Józefa Piłsudskiego. Wszystkie organi­
zacje należą do Kom. Tow. Miejscowych, 
na czele którego stoi p. Smoliński. Jest 
także polska parafia, którą kieruje ks. 
proboszcz Sobieski. Niegdyś Polonia w 
Troyes była przedmiotem wielu ataków 
z wielu "Stron jednocześnie. Grasował 
tutaj niejaki „Generał", wybitny facho­
wiec od różnych odznaczeń, dotychczas 
usiłuje tu grasować reżym. Dziś kółko 
założone przez owego „Generała" zupeł­
nie zamarło, z reżymem współpracują 
tylko prochy, na placu pozostały organi­
zacje niepodległościowe. 

Stosunek Polonii niepodległościowej 
do Francuzów jest pozytywny, pełen za­
ufania. Francuzi odwdzięczają się Pola­
kom tym samym uczuciem. Zarówno w 
urzędach miejskich, jak i państwowych 
Polacy cieszą się doskonałą opinią i wła­
dze francuskie zawsze im idą na rękę. 
W dni świąt narodowych lub miejskich 
Polskie Org. Niepodległościowe zawsze 
są zapraszane do udziału w uroczystoś­
ciach. W Dniu Wszystkich Św. Zarząd 
Miasta urządza składanie wieńców przed 
pomnikami. Otóż na miejscowym cnie-
tarzu jest pomnik Polskich Powstańców 
z 1863 r. Przed tym pomnikiem co roku 
Polacy i Francuzi z miejscowym merem 
na czele składają kwiaty, a francuska 
orkiestra gra hymny — polski i francus­
ki. 

W Troyes Polacy mają swój Dom Pol­
ski, którym kieruje ks. Sobieski, jest 
też polska ulica — Passage Śliwiński. 
Śliwiński brał udział w powstaniu 1863 
r., po klęsce w kraju wyemigrował do 
Francji i osiedlił się właśnie w Troyes, 
gdzie przez długi okres czasu prowadził 
znany zakład optyczny. Był on w mieś­
cie osobą znaną i otoczoną powszech­
nym szacunkiem. Niektórzy z pierwszych 
emigrantów polskich po pierwszej woj- Opiekunem szkoły jest ks. prob. Rudolf 
nie światowej pamiętają go jeszcze, już Szczyrbowski. Kierowniczką szkoły An-

której spełnił dobrze swój obowiązek 
żołnierski. Od szeregu lat pracował spo­
łecznie w Kole Żołnierzy 2. D. S. P. jak 
również w Kole SPK Frauenfeld, gdzie 
wiele dobrego zdziałał. Był naszym 
szczerym kolegą a sprawie polskiej" od­
danym patriotą. 

Z ramienia Koła Żołnierzy 2. D. S. P., 
przemówił kol. prezes St. Witkowski, 
podkreślając, że z szeregów naszych od­
szedł drogi naszemu sercu przyjaciel o 
którym pamięć na zawsze zachowamy. 

St. W. 

W. BRYTANIA 
BOLTON 

Otwarcie roku szkolnego 
Szkoła polska w Bolton istnieje nie­

przerwanie już od r. 1951. Miała swoje 
lepsze i gorsze okresy, ale zadanie 
podstawowe, jakim jest utrzymanie 
dzieci przy polskości i zaznajomienia z 
językiem ojczystym spełnia na!-jycie w 
miarę swoich skromnych możliwości. Na 
tegorocznym otwarciu roku szkolnego w 
sobotę 16 września było zgłosszonych do 
nauki 64 dzieci (trochę ponad 50% ogól­
nej liczby dzieci polskich w mieście). 
Lekcje odbywają się w 4 klasach i gru­
pie przedszkola. Okres nauki trwa pięć 
godzin każdej soboty w salach szkoły 
katolickiej przy kościele św. Edmunda. 

jako staruszka: zmarł bowiem po 1920 r. 
Dzięki energii kilku miejscowych 

działaczy, jak Okupny, Mikszynic, Wilk 
i Sodo', życie polskie w Troyes rozwija 
się bardzo dobrze. Dzięki nim przede 
wszystkim nie udało się reżymowi opa­
nować tego pięknego polskiego ośrodka. 

W nledżielę dnia 17 września miejsco­
we Koło Rezerwistów i b. Wojskowych, 
kierowane przez w/wym., obchodziło 
swą 25-tą rocznicę istnienia. W manife­
stacji wzięła udział cała niepodległoś­
ciowa Polonia miejscowa z ks. Sobies­
kim na czele, przybyli także przedsta­
wiciele Federacji P.O.O. i Zw. Rez. i b. 
Wojskowych. Reżym pokusił sie o próbę 
sił. W tym samym dniu zorganizował 
obchód 30-lecia pewnej organizacji pol­
skiej, która poszła na całkowitą współ­
pracę z nadwiślańską komunistyczną 
„brygadą szturmową". Próba ta okaza­
ła się dla reżymu fatalna. W manifesta­
cji reżymowej wzięło udział nie więcej 
niż 10 Polaków oraz kilkudziesięciu 
Francuzów. Sala, w której odbywała się 
polska manifestacja niepodległościowa 
— wypełniona była po brzegi. 

Nasi rodacy w Troyes zasługują na 
uznanie. Trzeba do nich od czasu do cza­
su pojechać i przyjrzeć się ich pracy i 
ich trudnościom. Oddaleni od większych 
skupisk polskich, sami muszą dawać so­
bie radę sami organizować polskie ży­
cie, sami przeciwstawiać się naporowi 
reżymu. I czynią to bardzo dobrze. Oby 
tak było wszędzie. Fr. Potyra 

SZWAJCARIA 
POGRZEB Ś.P. KPR. PODCHR. 

T. WĘGRZYNKA 
W środę dnia 13 września, odbył się 

na cmentarzu Oberkirch, Freuenfeld, 

tonina Mielczarek. Uczy również młode 
studentki Marysia Dudko, a dwie iły 
nauczycielskie są jeszcze nie ustalone. 
Zaznaczyć trzeba, że trudność nauczania 
polega i na tym, że wszystkie siły nau­
czycielskie muszą dojeżdżać z diść od­
ległego Manchester, bo na miejscu nie 
ma nauczycieli polskich. 

Stroną administracyjną szkoły zajmu­
je się specjalny Komitet Szkolny na któ­
rego czele stoi Aleksander Moczulski. 
Główny wkład finansowy pochodzi jed­
nak od rodziców zorganizowanych w Ko­
mitecie Rodzicielskim, którego pracą 
kieruje prez. Francisszek Żyła i skarbnik 
Franciszek Michałowski. Ogólny koszt 
utrzymania szkoły wyniósł w ub. r. 
£475, co jest stosunkowo dużym wysił­
kiem, godnym najwyższego uznania. 

BRADFORD 
Liczne zebrania parafialne 

Od czassu uzyskania własnego kościoła 
datuje się stały wzrost zainteresowania 
życiem organizacyjnym parafii polskiej 
w Bradford. Na tegorocznym zebraniu w 
sala Domu Kombatanta nie była już w 
stanie pomieścić wszystkich przybyłych, 
tak że część musiała przestać 4 godziny 
obrad w korytarzu. 

Zebranie rozpoczął i zakończył modlit­
wą proboszcz parafii ks. kan. Ernest 

Chowaniec, Zebraniu przewodniczył Jerzy 
Dudziński a prezydium uzupełniali Sta­
nisław Kwiatkowski i Andrzej Grójec. 

Sprawozdania z rocznej działalności 
złożyli prezes Stanisław Borowy, skarb­
nik Bronisław Porębski i Adam Sidoro-
wicz przewodniczący komitetu na rejon 
Shipley. Ze sprawozdań wynikało m.in. 
że obecnie opłaty na utrzymanie drugiego 
księdza wnosi 612 rodzin, roczny obrót 

Polskie życie kulturalne 
IMPREZY MŁODEGO I DLA MŁODEGO POKOLENIA 

Od początku sezonu jesiennego nasze 
życie kulturalne toczy się podwójnym 
torem: starszych i młodych. Związek 
Pisarzy przyjmował herbatką koleżeń­
ską paryską pisarkę i publicystkę dr Ma-
ryę Kasterską razem z młodym poetą z 
Łodzi Jarosławem M. Rymkiewiczem, 
redakcja „Merkuriusza" wspólnie z 
Zrzeszeniem Studentów i Absolwentów 
urządziła konferencję informacyjną w 

przegląd zamyka zdjęcie Wacława 
Niemczyka podczas koncertu na Wawe­
lu w 1946 r. Łączy się to przygotowa­
niami do recitalu znakomitego skrzyp­
ka w Wigmore Hall dnia 10 listopada 
br., na którym w programie znajdować 
się będą 4 pierwsze wykonania kompo­
zycji Palestry i Szałowskiego craz Ame­
rykanina Kit Schaeffera i Anglika Ber­
narda Naylora. Narazie „Przegląd..." 

sali Stow. Lotników z racji ukazania się wypełniają prace jego redaktora, który 
pierwszego „Przeglądu Muzycznego". A jednak liczy się z tym, iż z pomocą' przyj-
potem gdy w Instytucie im. Sikorskiego dą mu później krytycy i recenzenci mło-
odbywał się wieczó- autorski M. Kaster- dego pokolenia. Dział ten ma na celu roz-
skiej. ZASP zwołał w sali „Ogniska budzenie zainteresowań muzyka polską, 
Polskiego" konferencję informacyjna w odtwórczą i kompozycyjną. Ambicją re-
sprawie Teatralnego Warsztatu Mło- dakcji jest znalezienie środków na ufun-
dych. Te dwa nurty spotkały się tegoż dowanie nagrody muzycznej młodych, 
wieczoru na „Dożynkach" Przy tej sposobności zebrani urządzili 

Ta sytuacja zmusza raz jetreze, aby owację cbecnemu na sali młodemu pia-
powrócić do wysuniętej już przed wielu niście z Krakowa Wacławowi Waldzie, 
laty propozycji, aby sekretariat więk­
szej organizacji społecznej, ew. Zjedno­
czenia Polskiego, wziął na siebie zada­
nie rejestrowania terminów imprez i za­
pobiegania nagromadzan:u się zebrań na 
jeden te: min przez informowanie nowo-
zgłaszających swe zebrania o już zglo-

który wraz z młodą śpiewaczką p. Sta­
nisławą Horwat z Ilford wziął udziai w 
wieczorze muzycznym urządzonym przez 
Z.S.A.P. w „Ognisku Polskim". Poza 
nimi uczestniczyli w tym wieczorze B. 
M. Maciejewski, W. Dybowski i Z. Gedl. 

Charakter nieodpłatny imprez młodych 
szonych terminach. Obecna praktyka ko- podkreś'ił w swym przemówieniu prezes 
lidujących ze sobą terminów przyczynia Z.S.A.P. p. A. Cydzik, apelując do ko-
się niewątpliwie do obniżania się frek- lęgów o czynną współpracę w coraz bar-
wencji na poszczególnych imprezach. dziej rozwijających się imprezach mło-

Wracając do wieczoru „Merkuriusza, dych. Zapowiedział też, iż obecnie Zrze-
Zagaił go redaktor „Merkuriusza" dr L. szenie zamierza zająć się działalnością 

teatralną, której rozpoczęcie powierzo­
no młodemu aktorowi p. W. Dybowskie­
mu. Według jego informacji, jakimi po­
dzielił się z zebranymi, praca tego nowe­
go zespołu rozpocznie się od przygoto­
wania części widowiskowej akademii w 
St. Paneras Hall, która ma si? o 'być dla 
uczczenia rocznicy odzyskania niepod­
ległości. Odegrana ma być scenka z cza-

Klimek, witając licznie przybyłych goś­
ci, wśród których nie brakło przyjezd­
nych z Polski. Po czym oddał głos redak­
torowi „Przeglądu Muzycznego" młode­
mu pianiście i krytykowi muzvczn .tu, 
p. Bogusławowi M. Maciejewskiemu, 
który wskazał na fakt, iż dopiero po 20 
latach emigrpcji ukazuje się pierwszy 
periodyczny , Przegląd Muzyczny". (Na­
wiasem wypada dodać, iż tych samych sów wojennych. Dekoracje przygotować 

ma Studium Malarstwa Stalugowego. 
Na tym samym wieczorze była spo­

sobność dowiedzenia się od prezesa Ko­
mitetu Domu Młodzieży p. M. Hempla 
o tymczasowym rozwiązaniu tej sprawy, 
przez wykorzystanie Domu Zw. Rze­
mieślników i Robotników Polskich (33, 
Bolton Gardens, S.W. 5), Dom ten ma. 
mieć salę zebrań w podziemiu i wystar­
czy na zaspokojenie najpilniejszych bie­
żących potrzeb młodzieży, przy czym li­
czy się na ściągnięcie do tego domu rów­
nież młodzieży pracującej, która do-

20 lat trzeba było na powstanie pierw 
szego zawiązku emigracyjnej organiza­
cji muzycznej, której pierwszym preze­
sem jest prof. Niekraszowa). Brakiem 
zainteresowań sprawami muzycznymi 
tłumaczył też mówca fakt, iż w czoło­
wych polskich klubach nie ma należy­
tych fortepianów, na których można by 
koncertować. 

Pierwszy „Przegląd Muzyczny" mieś­
ci się na 8 strohach wewnętrznych „Mer­
kuriusza" i otwiera go artykuł poświę­
cony osobie i twórczości Karola Szyma­
nowskiego oraz facsimile jego odręczne- tychczas nie brała czynniejszego udziału 
go listu z 1934 r. Dalej omówiona zosta- w życiu społeczno-kulturalnym. 
ła twórczość Panufnika i Palestry, a Od obecnego na zebraniu prof. M. Bo. 

husza-Szyszko kierownika Studium Ma-
| larstwa Stalugowego można było dowie, 

kasy parafialnej wyniósł £.4.014 Obecny s'?> 'ż studium to zaspakaja zain-
majątek parafii osiągnął wartość £.3.276 teresowania młodych sztukami plastycz* 
(wzrastając \ ciągu roku o £.616) Ro- n^mi' gdyz mnieJ więcej Połowa «czest-
czny koszt utrzymania kościoła wyniósł n\ko,w teg0 studlum rekrutuje się t 
£ 750 młodszego a połowa ze starszego poko-
' Oddzielne sprawozdanie z działalności vmpa ̂  °twart* b?dzie » P

t
o1' 

parafialnego Caritas złożyli Józef Wierz- skle
0

J, ™CA wystawa dyplomantów te. 
bicki i Antoni Komendo-Borowski Ogól- g0 Stud,um w llczble siedmiu, a podczas 
na wartość pomocy materialnej jaką Ca­
ritas niósł chorym i potrzebującym pa­
rafianom wyniosła w ciągu roku £.166. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej przed­
łożył Edmund Jagielski. 

Po udzieleniu ustępującym władzom 
parafii absolutorium z podziękowaniem 
wybrano na następną kadencję prezesem 
Kazimierza Jeżewskiego a członkami ko­
mitetu zostali Stanisław Karol, Henryk 
Kowalczyk, Mieczysław Modelski, Bro­
nisław Porębski, Józef Karol, Janina 
Wysocka, Józef Kaczkowski, Juliusz Cio-
ma, Józef Doreński, Jan Milczanowski i 
Andrzej Grójec. Podkomitet na Shipley 
stanowią Franciszek Siudak, Franciszek 
Kuczuk, Adam Sidorowicz, Stanisław 
Kulis, Józef Zaremba, Jan Maliszewski, 
Bronisław Zagórski. 

GDZIE JES7ESMY--CO ROBIMY? 

BILETY, 
PRZEKAZY PIENIĘDZY 

DO POLSKI 

ANGL0P0L 
rei. FRE 1155 TRAVEL 
121, Earls Court Rd., London, S.W .5. 

Tadeusz Kalinowski, kpt. A. K. osiadł 
w Bolton, gdzie pracuje na obrabiarce w 
zakładach mechanicznych. Jest czynny 
w miejscowym życiu społecznym. 

* * • 

Waldemar Mielczarek, mjr. z 2 Kor­
pusu, pracuje w Manchester na przecią­
garce drutu. Jest czynnym kombatan­
tem. 

* * • 

Klemens Sydorowicz, plut, z 6 Kom­
panii Warsztatowej w 2 Korpusie, pra­
cuje w Bury w fabryce filcu. Jest pre­
zesem miejscowych kombatantów. 

* * » 

Kazimierz I/s, kpr. z 7 Dyw. Piecho­
ty, urządził sobie życie w górskim mia­
steczku Todmordem, gdzie pracuje w 
włókiennictwie. 

* * * 

Antoni Pilny, por. lotnictwa i Bryga­
dy Karpackiej z obrony Tobruku, jest 
kupcem w Bradford, gdzie ma trzy skle­
py (a czwarty w Wakefield) i wytwór­
nię wędlin polskich. Ciągle niezmordo­
wanie uprawia sport. Jeszcze trzy lata 
temu był mistrzem dużego klubu teniso­
wego, a nieco wcześniej zdobył teniso­
we mistrzostwo Yorkshire. 

• * * 

Stanisław Gładki z 2 Pułku Pancerne­
go w 1 Dyw. Panc. jest współwłaścicie­
lem sporej i szybko rozwijającej się wy­
twórni wyrobów skórzanych w Manches­
ter. 

* * « 

Jan Głuszkiewicz, st. sierżant z 2 Kor­
pusu, pracuje jako biuralista w fabryce 
wyrobów mięsnych w Royton pod Man­
chester. 

* * s 

Edward Klejdys z 13 Kompanii War­
sztatowej w 2 Korpusie ma w Rochda-
le, gdzie osiadł od razu po wojnie, włas­
ną kuźnię, która jest dobrze wprowadzo­
na w miejscowy rynek. Pracuje w pierw­
szym rzędzie na potrzeby miejscowych 
farmerów. 

* * « 

Stanisław Sługocki, plut, z 9 Kompa­
nii Zaopatrzenia w 2 Korpusie OE!_dlił się 
w Oldham, gdzie pracuje przy wyrobie 
gumowych butów. Jest czynnym działa­
czem SPK i dosłużył się już srebrnej od­
znaki honorowej. 

* * e 

Władysław Waśko, kpr. słurby łącz­
ności w 1 Dyw. Panc., ma sklep z apa­
ratami radiowymi, pralkami i sprzętem 
elektrotechnicznym w Wisław pod Glas-
gowem. 

dorocznej inauguracji Społeczności Aka­
demickiej U.S.B. w „Ognisku Polskim"1 

nastąpi rozdanie dyplomów. 
Minęło zaledwie kilka dni, gdy w „Og­

nisku Polskim" zorganizowana została 
inna konferencja informacyjna poświę­
cona utworzeniu Teatralnego Warsztatu 
Młodych. Zagaił ją sekretarz generalny 
ZASP W. Sikorski, witając obecnych na 
sali, z mec. K. Poznańskim na czele, i 
wyjaśnił przesłanki jakimi kierował się 
zarząd ZASP podejmując inicjatywę u-
tworzenia takiego warsztatu. Dr K. Po­
znański, patronujący tej inicjatywie, m. 
in. wskazał na ideowo-społeczne znacze­
nie jej na emigracji, a R. Kiersnowski, 
jako przedstawiciel Komisji Artystycz­
nej ZASP podzielił się ze słuchaczami 
swymi wspomnieniami z okresu termi­
nowania w Reducie i współpracy z jej 
kierownikiem J. Osterwą. 

Wyznaczona przez Zarząd ZASP kie­
rowniczka Warsztatu art. dram. B. Reń. 
ska, przedstawiła program pracy prze­
widziany na jeden rok. Warsztat orga-, 
nizowany jest dla młodzieży od 14 lat, 
aby umożliwić jej pogłębienie swych za­
interesowań teoretycznych i zamiłowań, 
do teatru. Przewidziane są trzy seria 
trzygodzinnych tygodniowo warsztatów, 
które mają objąć naukę wymowy, mimi­
ki, recytacji, poszczególnych działów or­
ganizacji widowiska, oraz zapoznanie się 
z pracą dramaturga i recenzenta. Poza 
pracą w zespołach, przewidziane są ćwi­
czenia indywidualne. Przewidziana jest' 
też obsada instruktorów w osobach pp, 
I. Kory - Brzezińskiej, S. Laskowskiego, 
S. Szpiganowicza i in. Praca ich będzie 
honorowa, a uczestnicy warsztatu po 
wyłonieniu samorządu wyznaczą sobie 
niewielką składkę na pokrycie najpil­
niejszych wydatków organizacyjnych. 
Po konferencji, szereg osób z obecnych 
na-sali wypełniło'zgłoszenia do pracy. 
Lista zgłoszeń jest nadal otwarta, (n) 



"PRAWDZIWYM „Czarnym Lą-
dem" chwili obecnej jest nie 

Afryka lecz Ameryka Południowa, a 
właściwie wszystko co leży na po­
łudnie od granicy Stanów Zjedno­
czonych na Rio Grande. 

Wiadomo o niej wiele, ale wiado­
mości są natury encyklopedycznej. 
1 sami południowi Amerykanie wszel­
kich odmian i cudzoziemcy piszący 
0 nich operują formułkami, które zna­
czą niewiele a tłumaczą jeszcze mniej. 
André Siegfried napisał kiedyś wnik­
liwe studium o południowo-amery­
kańskim systemie prezydenckim, o 
nieistotności poaziaiu społeczeństw 
na „brancos" i „colorados" — tych 
co siedzą u władzy i tych którzy do 
tej władzy dostać się zamierzają. 
1 następne ćwierć wieku wykazało 
iż znakomity francuski profesor nie 
miał pojęcia o tym co pisał. Po pros­
tu zaobserwowane fakty nie zgadzały 
się z jego logicznymi wnioskami. 

Czego się nie dotknąć zamienia 
się w niewiadomą, która łudzi 
pozorami podobieństw do pojęć 
cywilizacji anglosaskiej i hiszpań­
skie]. Nie zapominając oczywiście 
o „luzytańskiej" Portugalii. W grun­
cie niewiedza przeciętnego Europej­
czyka pogłębia się zamiast maleć po 
przeczytaniu książek na temat Si­
mona Bolivara — lub innej litera­
tury od patriotycznych laurek aż po 
zbyt solidną, ale hiszpańską, biogra­
fię Salvadora de Madariaga na te­
mat „Wyzwoliciela". Prawdziwa mo­
tywacja jego czynów, styl jego postę­
powania nie łączą się z analogiczny­
mi zjawiskami z innych kręgów cy­
wilizacji zachodniej. To samo da się 
powiedzieć w znacznym stopniu i o 
wrzeszczącym histeryku Castrze, 
„El Fidel", i a peroniźmie a szcze­
gólnie o złowieszczej i urzekającej 
Ewie Peron, i o właściwym charak­
terze rewolucji meksykańskiej. Dla­
czego np. Benito Juarez, Indianin 
Zapoteka czystej krwi zarządził roz­
strzelanie Cesarza Maksymiliana w 
okolicznościach nasuwających porów­
nanie z rytualną ofiarą ludzką ty­
lu odmian cywilizacji meksykańskiej 
okresu przedkolumbijskiego? Dlacze­
go Patino, inny pełnokrwisty India­
nin boliwijski, arcymilioner, „król cy­
ny", cale swoje życie poświęcił na 
poślubienie księżniczki krwi „hisz­
pańskiej" linii Burbonów, poczem 
był z nią nieszczęść wy. Historia roz­
łażenia się tego mariażu należy do 
najdziwniejszych epizodów XX wie­
ku. Co na prawdę popchnęło Kubicz-
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ka do budowy Brasilii, miasta XXIII 
wieku? 

Salvadora de Madariaga mieszkają­
cego obecnie w Anglii. Ale zfioicuż 
jego kompleksy i uprzedzenia wy­
krzywiają obraz w jeszcze inny spo­
sób. Pótnocno-amer y kańscy gorliwi 

Wydaje mi się iż nieobliczalność y  k a r Z€  z  p r 0 testancko- sek-
- nieprzewidywalnosc Południowej c i a r s k i m  z a c i ę c i e m  powiększają jesz-
Ameryki wynika z zupełnej nieznajo­
mości psychologii miejscowej ludnoś­
ci w całej reszcie świata.. 

cze mętlik. 

* * * 
Wracajmy do małego Yus-Etza. 

Od czasu olbrzymiego i zapomniane- A î ( ior fa l  rep0rtażu _J a w e  D o M g e r  

1 nw-f/11 I f/vn  I yO/1/10 /"» h //•nwiAĄ 0/>1*A4< " go raportu królewskich komisarzy 
hiszpańskich Ulloa i Jorge Juan z 
końca XVIII stulecia Czerwonoskó-
rymi Nowego świata nie zajmowano 
się inaczej niż jak ciekawostkami 
etnograficznymi, zaniedbanym tere­
nem misyjnym i źródłem nieludzko 

twierdzi, iż miliony jego pobratym­
ców widzą w nim „Boga Słońca" 
powracającego z otchłani czasu że­
by nareszcie wybawić Indian. Kilku­
nastoletni wątły chłopak na fotogra­
fii ubrany jest w coś co może jest 
tradycyjnym strojem królewskim 

wyzyskiwanej siły roboczej His o- I n k & w  m Q ź e  t  inscenizacją 
na Ameryki Łacińskiej jest od dwóch ( R a  n a b r a n i a  ia t Wowiernych. Lecz 
stuleci historią miejscowego wyda- H m  ̂  0 & c r m  d zie n nikarzami? 
ma cywilizacji Hiszpanii i Portuga- I n d i a ń s k l m i  c h ł o p a m i  z  zimnych 
hi. Zagadnieniem czy i o ile łączy p { a s k o w z g ó r z y  a n d yj8 k i c h ?  

się ona nawykami myślowymi, pod­
świadomymi instynktami i odrucha­
mi z okresem przedkolumbijskim do­
tychczas się nie zajmowano. Dziś 
zaniedbanie to może zaważyć fatal­
nie na losach świata. Ameryka Ła-

Kto temu wszystkiemu patronuje? 
To co Jane Dolinger zebrała jest mo­
że nieporozumieniem, może sensacją 
dziennikarską a może dowodem, że 
ośrodki dyspozycyjne w Moskwie nie 
są aż tak bardzo prymityume jak 

cińska jest rzeczywiście Terra Zożnaby \VZ po MosnZ 
Australis Incogmta . Dochodzą o r e z u l t a t a c h  s o w_ w y s i ł k u  w  A f r y^ 

Chociaż i w tej dziedzinie zaczyna 
trochę świtać sowieciarzom. W tzw. 
Uniwersytecie Przyjaźni Imienia 

niej kłamliwe, a cońajmniej podfry-
zowatie, wiadomości, sterty makula­
tury turystycznej i filmy kolorowe 
pokazujące to co chce fotografujący. L u m u m b  „ w  M ( J s k w i e  ̂  • kw_ 

A od czasu usadowienia się sowie- .. s t o s o w a n  - A b s o lJZi ich, 
ciarzy na Kubie obraz zaciemnił się , . . „ , 
jeszcze bardziej przykładaniem mark- r e k?u t uWcV « Murzynów mają jeszcze oaraziej przykładaniem mark W ykor z ystywać miejscowe zabobony 
sistowskich sztanc do zjawisk nie {  n 0 w 0 c z e s n e  s z t m z k l  e l e k t r 0 n 0 W 0_ 
mieszczących się w ogolę we łbach p r e s t i g i t a t o r s k i e  d l a  s i a n i a  m R o ś c i  

pohtruków i „akademików' z Mos- dïa Związku Sowieckiego w „Najczar-
a L'l" . . .. ,, , niejszej Afryce". Co prawda jest 

Być może, iz kluczem do przy- n  • , • . 
,  ,  .  ,  . . .  •  .  .  .  ° n a  o  n i e b o  m n i e j  c z a r n a  a n i ż e l i  

szłosci kontynentu nie jest ani uprze- „szczęśliwa" „obtast" pod Tambo-
mysłowieme, ani wyzwolenie się z w  _ , 
serwitutów pótnoęno-ąmerykańskicti * * * 
i uniknięcie serwitutów sowieckich ... . , , , , , 
lub chińskich ale „Powrót Indian". °T 
Może należałoby raczej powiedzieć yu s-Etza ™ °9r afu  m a  e g 0  

„renesans". Określenie jest oczywiś-

SPOŁECZEŃSTWO HOLENDERSKIE 

ZŁOŻYŁO HOLD POLSKIM SPADOI 
choć nieudanej operacji 'Market Gaiden o 0< *piewi*I?lu Prz.ez holenderskie 
(Bitwa pod Arnhem) lądowała i walczy- dzieci szkolne kilku polskich piosenek 
ła pod dowództwem gen. Sosabowskiego ludowych, aktu odsłonięcia pomnika do-
większość polskiej Samodzielnej Bryga- arz krolowej dr Bloemers. i 
dy Spadochronowej i gdzie od tego cza- 1 'a o enderska lotnictwa odegra- 1 
su pamięć Polaków — podobnie jak w ła „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Axel — czczona jest ze szczególnym pie- Następnie — w zastępstwie ks. arcvb. 1 

tyzmem, odsłonięty został w dniu 16 aw 'ny DP?®wl^cen'a Pomnika doko- 1 

września br. wspaniały pomnik ku czci nał^rektor PMK w Holandii, ks. pjk dr ] 
Broel-PIater. 

Pomnik ten to nowy dowód wdzięcz- Gen. Sosabowski w swym przemówi?-
"iii. nnnzipkftturnł . V i C  

polskich spadochroniarzy. 

ności społeczeństwa holenderskiego wo- f11"' podziękował społeczeństwu holen-
bec żołnierzy polskich, którzy za swoją derskiemu — a w szczególności burmis-
i cudzą wolność walczyli na wszystkich trzowi p. Knoppers oraz Komitetowi 
niemal frontach świata. To hołd złożony „Dnel-Polen za wystawienie teso 
bohaterskim spadochroniarzom, którzy wspaniałego pomnika, będącego symbo-
będąc myślami i sercem w walczącej lem przyjaźni polsko - holenders'iu: w 
Warszawie, walczyli jak lw„ w bitwie ogóle i serdecznego stosunku do polskich 
arhemskiej za wolność Holandii. spadochroniarzy w szczególności" 

Uroczystość odsłonięcia pomnika — a Następnie gen. Sosabowski umieścił w 
była to uroczystość na wielką skalę — pomniku urnę z ziemią z pobojowisk 
zbiegła się z 20-tą rocznicą powstania Warszawy. Złożenism pod pomnikiem 
Brygady, 17-tą rocznicą bitwy arnhem- licznych wieńców, oraz odegraniem ho-
skiej oraz z uroczystością poświęcenia 

z Peru. Bo nie ulega wąt­
pliwości, iż miliony Indian cierpią 
tak pod „Brancos" jak i pod „Co­
lorados" i komunistyczny dyktator 
Kuby za plecami błazna Castro „Che" 
Guevara wart jest akurat tyle co 
zastrzelony „Dobroczyńca Ojczyzny" 

, • „ • , • Trujillo. I nikt z białych nie ma pak, o którym krążą opowiadania iz \ . . 
jest potomkiem w prostej linii Ata- ®° s u m

%
m a  w  c a  e j  eJ r a~ 

hualpy, ostatniego „Inki", czyli ce- fT' TT', t f" °~ 
Snrrn A iirlnislricrm lumb wylądował na HlSpanlOli W t'0-

cie bardzo mgliste. 
Ale oto z Peru nadeszła nie dawno 

bardzo dziwna wiadomość. Rzekomo 
w kłębouńsku Andów, na pograniczu 
Kolumbii, Ekwadoru i Peru pojawił 
się wśród miejscowych Indian chło-

sarza Andyjskiego Imperium podbi­
tego i zniszczonego przez Pizarra. 
Atahualpa został uduszony z rozkazu 
zdobywcy hiszpańskiego publicznie 
na rynku w Cajamarca, dnia 3 sierp­
nia 1533-go. Londyński miesięcznik 
„Men Only" przynosi obszerny re­
portaż z Peru, w swym numerze 
wrześniowym. Załączone są fotogra­
fie młodocianego Yus-Etza, rzekome­
go potomka cesarskiego domu „In­
ków" rządzącego olbrzymimi połacia­
mi And i Kordylierów Ameryki Po­
łudniowej przed podbojem hiszpań­
skim. Nawiasem mówiąc było to dziw­
nie obrzydliwe państwo: państwo ma 
giczne, policyjne i komunistyczne, 
istniejące wyłącznie dla zaspokoje­
nia instylctów i ambicji „Inków", 
synów słońca rządzących nim wedle 
niezmiernie skomplikowanego rytua­
łu. Jest to oczywiście bardzo pobież­
ny — i być może zasadniczo niedo­
kładny opis Inków i ich państwowo-
twórczego dzieła. Ale źródła na te­
mat historii Ameryki Południowej 
są dziwaczne. Opracowania autorów 
anglosaskich, chociażby śtarego Pres-
cota, zieją nienawiścią do Hiszpa­
nów, a historycy hiszpańscy czy 
hiszpańsko-amerykańscy odnoszą się 
z pogardą do Indian, względnie ich 
Me dostrzegają. Jedynym dziełem 
syntetycznym ogólnie dostępnym na 
Zachodzie, są dwutomowe dzieje 
wzrostu i upadku hiszpańskiego im­
perium kolonialnego pióra wspom­
nianego już hiszpańskiego liberała 

ku Pańskim H9z-gim. 

i wręczenia nowo ufundowanego sztan­
daru Stowarzyszeniu Polskich Komba­
tantów w Holandii. 

Wśród gości, którzy zarówno przez 
swój udział jak i przez złożenie wień­
ców oddali hołd polskim spadochronia­
rzom, znajdowały się m. in. następujące 
osobistości: przedstawiciel królowej Ju-
liany gen. C. F. Pahud de Mortanges, 
komisarz królowej na prowincję Golder-
land dr Bloemers, brytyjski marszałek 
lotnictwa Sir L. Hollinghurst, gen. Sir 
G. Lathbury, gen. Sir R. Gale, generało­
wie holenderscy: H. J. Kruls, Sitsen, 
Alons, De Vries i Durst Britt, oraz at­
tache wojskowi Ameryki, Belgii, Franc­
ji, Kanady, W. Brytanii, Płd. Afryki i 
Izraela oraz wielu przedstawicieli holen­
derskich władz wojskowych i cywilnych, 
duchowieństwa, organizacji kombatan­
ckich i społecznych. 

Gościem honorowym na tej uroczys­
tości, która jednocześnie była wielką ma­
nifestacją przyjaźni polsko-holenderskiej 
oraz manifestacją na rzecz wolności i 
niepodległości Polski, był gen. Stanisław 
Sosabowski. 

Ponadto ze strony polskiej obecni byli 
liczni przedstawiciele ' organizacji kom­
batanckich i społecznych w Holandii. Z 
Anglii przybyła kilkunasto-osobowa de­
legacja Zw. Polskich Spadochroniarzy z 
prezesem J. P. Morawiczem na czele oraz 
sekretarz generalny Federacji świato­
wej SPK, St. Lis, który reprezentował 
również Stowarzyszenie Lotników oraz 
Samopomoc Marynarki Wojennej. Z 
Chicago przyleciał prezes Z w. Polskich 
Spadochroniarzy w Ameryce, p. T. Bie-
lobradek. 

Odsłonięcie pomnika poprzedzone zo­
stało demonstracją skoków spadochrono­
wych. Ceremonię odsłonięcia, krótkim 
przemówieniem powitalnym otworzył 
burmistrz gminy Heteren, p. H. J. Knop. 
pers. Po nim wspaniałe przemówienie 

S_0 v J E T 1 C A 

Pogróżki wojenne Kremla straszą ludność ZSRR 
Adresowane głównie do Zachodu, po- pewnieniom swego rządu, widzi nato-

grozki wojenne sowieckich przywódców miast w jego pogróżkach przed' wszvst-
wojskowych są wciąż ponawiane. Wtór- kim zapowiedź wojny i obawia sie bom-
nym ich celem jest bez wątpienia poka- bardowań lotnictwa zachodniego o któ 
zair - pewności siebie Kremla na wypa- rego wyższości nad sowieckim jest prze. 
dek rzeczywistego wybuchu konfliktu konana. 
oraz w przede dniu zapowiedzianego na 
połowę października XXII kongresu par- AMERYKAŃSKIE MIASTECZKO 
tyjnego. Chruszczow dąży za wszelką POD... WINNICA 
cenę do tego, Łby odbywał się on w at- Szkolenie szpiegów w Sowietach na 
mosferze poczucia siły i tryumfu co ma no-rnmno \ ouwieiacn na 
zapewnić mu utrwalenie się na stolcu wiadoma P™ f rzeczą. Powszechme 
„ wiadomą. prasa francuska wymieniła 

ostatnio jako główne ośi dki tego szkol-numeru pierwszego. 
Niedawny artykuł ministra obrony, nictwa: "Kuczył"o""poT Moskwa oraz 

marszałka Malinowskiego w Prawdzie" Dzieckoje Sieło pod Leningradem Dale i 
groził, ze przyszła wojna połączona bę- wyliczyła szkoły szpiegowskie w następu 
dzie „z użyciem środków zniszczenia, to iacvch miasta^. £;;L. 
talnych i masowych, które  nadadzą jej 
charakter dewastacji bez precedensów. 
Musimy przygotować nasze siły zbrojne 
— pisał — do wojny zaciekłej, trudnej i 
wjątkowo brutalnej... Nowa wojna bi­
dzie decydującym star.iem dwu przeciw­
stawnych systemów społecznych.. 

1 , o ~ »« ""U ^ M' 
jących miastach: Kijów, Charków, Gor-
kij, Tyflis i Michajłowo. 

Oprócz tego podano ciekawe informa­
cje o amerykańskim miasteczku, wybu­
dowanym celem szkolenia w nim szpie­
gów na Stany Zjednoczone, pod Winni­
cą na Ukrainie. Nazywa się ono Coca-
cola, Uczy około dwieście budynków i 0-

Ostatnio znów na tychże Jurach, szef parte jest na wzoTzeTajb 
sztabu sowieckiej marynarki wojennej wego osiedla amerykańskiego z wszyst-
Gołowko uspokajał czytelników, że So kimi jego urządzeniami lokalami i roz 
w.ety dysponują rzekomo podwodnymi .-ywkami. Miasteczko jest naj'cislej oT 

sobnione od miejscowej ludności i gro-
, i .. - j a* .c » • i madzi jedynie kandydatów szpiee:ow-

ry :ą. ale w w.ększej od Stanów Zjedno- rkiego rzemiosła, prz/gotowująący h sTę 

łodziami o atomowym napędzie i z po- sobnione od miejscowéj ludności ero 
Ciskami nuklearnymi na równi z Ame- madzi iedvni„ f 
ry':ą. ale w wii 
czonych 11'czbie. do występów na ziemi amerykańskie? 

Pogrozki te, według nadchodzących Podczas dwuletniego pobytu w Coca coU 
informacji, przynoszą rezultaty prze- studenci otrzymują przepustki -edynie w 
ciwne zam erzonym i przyczyniają się do wypadkach wyjątkowych i nie wS im 
szerz sn, a w Sowietach paniki wojennej, się bezwarunkowo kontaktować z oko 
Ludność Rosji, nie wierząc z zasady za- liczną ludnością. (s) 

P0WR0T DELEGACJI HAU 
Do Londynu powrócili w ub. tygodniu i 

z Międzynarodowej Konferencji Skauto­
wej w Lizbonie p. Zygmunt Szadkowski 
— Przewodniczący ZHP i p. Kazimierz 
Sabbat — Komisarz Zagraniczny ZHP. 

Po zakończeniu Międzynarodowej 
Konferencji, delegaci ZHP odbyli rozmo­
wy z niektórymi członkami Międzynaro­
dowego Komitetu Skautowego i Dyrek­
torem Międzynarodowego Biura, gen. D. 
C. Spry. W rozmowach tych ustalono, 
że Komitet Międzynarodowy zajmie się 
sprawą ZHP niezwłocznie po otrzyma­
niu w tej sprawie pism od organizacji 
członkowskich. 

Delegaci harcerstwa odbyli również 
szereg dodatkowych rozmów z delega­
cjami innych organizacji członkowskich, 
uzyskując zapewnienie, iż skierują one 
do Międzynarodowego Komitetu wnios­
ki z żądaniem przyznania ZHP pełnych 
praw członkowskich. 

Delegacja włoska złożyła już w Mię­
dzynarodowym Komitecie Skautowym 

Z TEATRU 

„UCZCIWY ZŁC 
Zygmunt M. Jabłoński, jako autor 

dramatyczny, nie jest nowicjuszem. 
Wystawiony obecnie przez „Teatr 
Polski ZASP" w „Ognisku Polskim 
„Uczciwy Złodziej" jest conajmniej 
ósmą z rzędu sztuką polskiego auto­
ra. Wystawiona już ona była w prze­
kładzie — z polskiego na angielski 
— A. Wojciechowskiego przed prawie 
10-laty w angielskim teatrze klubo­
wym. Już wtedy, w r. 1952, można 
było się niecierpliwić, że młody dra­
maturg polski, liczący wówczas za­
ledwie 32 lata, o wcale już wówczas 
ciekawym dorobku pisarskim, me 
mógł się dostać na polską scenę emi­
gracyjną. Echa tej sytuacji znalazły 
się też w ówczesnej recenzji na tych 
łamach ogłoszonej iv nrze 30/525 z 
dnia 26 hpca 1952 r. 

Od tego czasu musiało minąć znów 
niemal 500 numerów „Orła" zanim 
p. Jabłoński i z nim polscy mil°śn l~ 
cy teatru doczekali się polskiej Vr a  

premiery jego sztuki. Pocieszając 

się mądrością narodów ujętą w 
słowiu: „Lepiej późno, niż »c a'e  

nie należy zapominać o innym Pr Z y' 
słowiu z tejże skarbnicy zaczerpnię­

tego, iż „Bis dat, qui cito dat"-
kolwielc i tym razem naszego au 
ra prześladował pech i wystawien" 
sztuki musiało być odroczone, c 0  n' ' 
pozostało bez wpływu na jej obsa ę 
to jednak cieszyć się należy fa  

iż tym rnzeni inscenizacja v)yVa^ 
na ogól znacznie lepiej, niż w i»e r  ^ 
angielskiej. Jest to zasługą r e żfe' _ 
Ireny Kory-Brzezińskiej, utai en 0  

ne g o zespołu aktorskiego i 

czn^e) 
deko i at.orsh ego. Osiągnięty na 
ni* rezultat jak najkat.egoryc  ^ 
zaprzecza twierdzeniom ^e r°^jr a  

twa tegoż teatru, iż w dorobku « ' 
mato-pisarskim emigracji nie ^ * 
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lenderskiego hymnu narodowego, uro­
czystość odsłonięcia pomnika została za­
kończona. 

Po południu polscy uczestnicy uroczys­
tości zebrali się w miejscowym kościele, 
by wziąć udział w Mszy św. odprawionej 
przez ks. kap. L. Romałę, podczas któ­
rej patriotyczne kazanie wygłosił rek­
tor PMK, ks. płk. dr Broel-Plater. W 
czasie mszy św. śpiewał Zbigniew Kru­
kowski. 

Po Mszy św. ks. płk. dr Broel-Plater 
dokonał poświęcenia sztandaru SPK. 
Dalszym ciągiem tej wielkiej, wspania­
łej uroczystości spadochronowej i kom­
batanckiej była uroczysta akademia w 
Domu Parafialnym, podczas której nowo 
ufundowany i poświęcony sztandar wrę­
czony i przekazany został Zarządowi 
Krajowemu SPK w Holandii. Aktu tego, 
w imieniu władz naczelnych Federacji' 
Światowej' SPK, dokonał sekretarz ge­
neralny SPK St. Lis. 

,,Niechże sztandar ten — zakończył 
swe przemówienie major Lis — służy 

całej Polonii holenderskiej, jako widomy 
znak i symbol idei Polski wolnej, całej i 
prawdziwie niepodległej i przypomina 
konieczność nieustannej pracy dla reali­
zacji tych ideałów". 

Gen. Sosabowski wezwał kombatan­
tów w Holandii do pielęgnowania sztan­
daru, by wiódł ich do wolnej Polski. Na­
stępnie gen. Sosabowski odczytał błogo­
sławieństwo ks. arcyb. Gawliny oraz list 
gen. broni K. Sosnkowskiego z okazji 
odsłonięcia pomnika. 

W trakcie akademii, prezes Zw. Pol­
skich Spadochroniarzy mjr. J. P. Mora-
wicz wręczył Radzie gminy Het.ren dy­
plom honorowego członkostwa Związku 
Polskich Spadochroniarzy. W części ar­
tystycznej akademii m. in. występowali: 
Zbigniew Krukowski, pp. Stefa Recko, 
Iwona Stachowska, oraz zespoły „Polo­
nia" z Bredy i „Wesoły Tułacz" z Heer-
lerheide. B. Strenk. 
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żądanie w którym stwierdza, że decyzja 
Międzynarodowej Komisji Skautowej z 
maja br. była sprzeczna z zasadami bra­
terstwa skautowego i nie miała podstaw 
prawnych. 

Naczelnictwo ZHP otrzymuje liczne 
depesze i listy z wielu ośrodków pol­
skich w wolnym świecie z gratulacjami 
z powodu sukcesu polskiej delegacji w 
Lizbonie. Nadchodzą również liczne lis­
ty i depesze od kierowników pracy har­
cerskiej, w których wyrażają oni wielką 
radość z wyników osiągniętych w Liz­
bonie i zapewniają naczelne władze 
Związku o swej dalszej, nieustępliwej 
woli wychowania młodzieży w myśl za­
sad harcerskich. 

Nie ulega wątpliwości, że obecność 
delegatów ZHP w Lizbonie przyczyniła 
się w poważnym stopniu do ponownego 
rozpatrzenia sprawy ZHP na Międzyna­
rodowej Konferencji Skautowej. W 
przeciwnym razie całe zagadnienie po­
traktowane byłoby jako ostatecznie 
zamknięta 

ŻYCZENIA DLA „ORŁA" 
Z okazji 20-letniego jubileuszu cenio­

nego pism; „Orzeł Biały" i wydania ty­
siącznego numeru pisma, w imieniu 
swoim, oraz Z.P.A.M.Ż. wyr? amy ser­
deczne powinszowanie, specjalnie pod­
kreślając uwzględnianie na łamach 

„Orła Białego" zagadnień polskiej kul­
tury muzycznej, oraz artystycznych 
sprawozdań Pana Red. J. Ostrowskiego 
z ruchu koncertowego na obczyźnie. 

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ARTYSTÓW MUZYKÓW ZAGRANICĄ 
M. Jankowska J. Niekraszowa 

Sekretarz Prezes 
• 

Z okazji wydania tysiącznego numsru 
„Orła Białego", przesyłamy Szanownej 
Redakcji serdeczne życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju zasłużonego pisma 
emigracji polskiej. 

Za Zarząd Główny 
Związku Polaków w Niemczech 

Michał Wesołowski 
• 

Z okazji wydania tysiącznego numeru 
Tygodnika „Orzeł Biały", proszę w imie­
niu Zarządu i członków Koła SPK Lie-
ge o przyjęcie najserdeczniejszych ży­
czeń, wszelkiej pomyślności. Niech Orzeł 
Biały szybuje jak najwyżej i jak najrr ne­
nie j ponad szlakiem naszej trudnej ale 
nieustannej pielgrzymki ku Wolnej Fol-
SĆG ! 

ZA ZARZĄD KOLA SPK LIEGE 
Jan Czarkowski — prezes 
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zycji o ciekawej formie nowoczesnej, 
godnych wyrażenia na scenie. Na­
leży mieć nadzieję, że precedens z 
wystawieniem tej sztuki autora emi­
gracyjnego, stanowi początek w za­
kresie naprostowania zwichrzonej w 
ciągu długich lat linii repertuaro­
wej głównego teatru polskiego na 
emigracji. 

Nie sposób wracać tu w szczegó­
łach do dokonanej już przed dziesię­
ciu laty oceny sztuki. Już wówczas 
podkreślono, iż jest to sztuka zwar­
ta, z dużym wyczuciem efektów sce­
nicznych, która ma kilka wyraźnie 
zarysowanych postaci, dookoła któ­
rych aktor i reżyser mogą rozsnuć 
wiele wtasnej pomysłowości ściśle 
widowiskowej. Ma ona, poza tym, 
ze znajomością rzeczy potraktowany 
wątek sensacyjny, poniekąd dość ba­
nalny, jak przygotowania do rabun­
ku kasy ogniotrwałe], a potem obla-
wa na bandę, i dość niebanalne: 
wprowadzenie marzenia sennego i 
nadprzyrodzonej mistyki, — dalekie 
skojarzeniami myślowymi z Nowym 
Testamentem. Jak przed laty tak i 
teraz nadal odczuwa się duży odstęp 
między autorem i jego utworem. 
Jest nadal — jak w poprzednich 
sztukach — bunt przeciw realnemu 
światu, a jednocześnie nazbyt osten­
tacyjne i przekorne „szokowanie", 
epatowanie widza, bez dawania wy­
raźnej, konstruktywnej przeciwwagi. 
Niedostatek psychologii zastępuje 
się powiązaniami technicznymi, co 
w wyniku daje efekt oschłości. Luki 
te w ostatniej inscenizacji reżyseria 
zdołała dzięki doskonałej współpra­
cy aktorów wypełnić i wydobyć co-
najmmej symboliczfie znaczenie mo­
mentów nazbyt skrótowo przedsta­
wionych przez autora. 

Doskonale wystudiowaną sylwetkę 
dała Krystyna Dygat, jako prosty-
tutka-Magdalena; postać pijaka le-
karza Judy, wspólnika włamywacza 
odtworzył w sposób przekonywujący 
Stanisław Laskowski. Na miarę swo­
ich warunków scenicznych Wacław 
Dybowski dobrze zagrał rolę tajem­
niczego nieznajomego Palestyńczyka. 
W pierwotnej obsadzie do roli hersz­
ta bandy Barabasza przewidywany 
był Zygmunt Rewkowski, w którego 
kreacji postać ta mogła by znaleźć 
doskonale wcielenie sceniczne. Nie­
stety los nie pozwolił mu zagrać tej 
roli i zastąpił go autor, który sam 
nie będąc aktorem zawodowym grą 
swą mógł dać jedynie komentarz do 
sposobu rozumienia przez siebie tej 
postaci. Bardzo dobrze pomyślane de­
koracje były dziełem Jana Smosar-
skiego. Dopełniały je efekty świetlne 
kieiowane przez Feliksa Stawińskie­
go. Reżyserce należą się szczególne 
gratulacje z powodu udatnego wysta­
wienia tej sztuki, która będzie pa­
miętnym momentem w annałach pol­
skiego teatru na emigracji i polskie­
go teatru w ogóle. 

Wystawieniu sztuki towarzyszyło 
wydanie obszerniejszego niż zwykle 
programu, urozmaiconego aforyzma­
mi o teatrze, życiorysem autora sztu­
ki, fotografią jego i aktorów. Za­
brakło tylko fotografii reżyserki. 
Znalazło się też miejsce na urywki 
z głosów prasy o angielskiej wersji 
„Uczciwego złodzieja". W imię uczci­
wości i ścisłości należy tutaj — pro 
domo sua — stwierdzić, iż przypi­
sanego recenzentowi „Orła Białego" 
zdania jego recenzja nie zawierała... 
To co wydrukowano, to czysta „li­
centia theatrica", 

(On) 

MIĘDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOTĄ 
Mały Kazio chociaż czarny „W Katandze losy świata zwykłą 

.akną koleją, 
Szwed zaczął, Murzyn dostał, 

Irlandczyków grzeją" — 

Napisał „Rawicz" w swej fraszce, któ­
rą drukowaliśmy przed dwoma tygod­
niami, podpisawszy ją „Michał Radło" 
za eo obydwóch przepraszamy. 
Można by dodać, że dla wszystkich „za­
interesowanych" sprawa przybr; 'a obrót 
tragiczny. Jeśli „Szwedem" z fraszki 
miał być Hammarskjoeld wówczas jego 
tragiczna śmierć odbiera ochotę do dal­
szych żartów i jakkolwiek byśmy nie 
oceniali działalność ostatniego Sekreta­
rza Generalnego ONZ (a może być os­
tatnim w dosłownym znaczeniu) dojść 
należał > by do wniosku, że w naszej 
epoce nikt już nie ceni dobrych intencji 
a szanuje tylko tzw. „Rezultat" obojęt­
nie jaką miarą podłości opłacony. 

Biedny Hammarskjoeld. Popełnił pod­
stawowy błąd w swym postępowaniu: 
pragnął traktować swe obowiązki w spo­
sób jaki przewidywało prawo. Tyl' in­
telektualista i liberał mógł się kierować 
tak przedawnionymi zasadami etyczny­
mi. Ą czy prawo było mądre czy złe to 
już inna sprawa. 

Irlandczykom nic szczególnie złego 
się nie wydarzyło jeśli nie liczyć braku 
whisky o której dostawę dopominali się 
z humorem w czasie oblężenia bazy w 
Jadotville. Poddali się z honorem i co 
ważniejsze bez strat. 

Natomiast z Murzynami trochę ina­
czej. Po następnych „pociągnięciach 
wprowadzających ład w Katandze" 
trzeba będzie zmienić fraszkę w ten spo­
sób by brzmiała „Szwed zapłacił, Ajrysz 
został... a Murzynów grzeją". 

Mogę zapewnić, że Murzynom zupeł­
nie wszystko jedno kto ich grzeje, w ja­
kim celu, w czyim imieniu i w jaki spo­
sób. 

CO CZWARTY INŻYNIER w PARTII 

W Polsce — jak informuje „Trybuna 
Ludu" — jest obecnie około 90 tysięcy 
inżynierów. „Stosunkowo zbyt wielu z 
nich pracuje w istytutach i biurach pro­
jektowych, szkolnictwie, t.dministracji 
itp. — za mało zaś bezpośrednio w prze­
myśle i przedsiębiorstwach budowlano-
montażowych". Poza tym zbyt mało ich 
jest w przemyśle odzieżowym, tłuszczo­
wym, szklarskim i spożywczym. W ska­
li krajowej na jednego inżyniera przy­
pada 2,6 technika. 

Ciekawe informacje dotyczące kadry 
inżynieryjno - technicznej w Polsce za­
mieścił ostatnio tygodnik „Nowa Kultu­
ra". Wynika z nich, że „co czwarty in­
żynier i technik należą do partii". Wśród 
pracowników inżynieryjno-technicznych, 
co 15 jest aktywistą partyjnym, zaś 
wśród tych inżynierów i techników, któ­
rzy są członkami partii (PZPR), co trze­
ci jest aktywistą. „Inżynierowie i tech­
nicy — pisze cytowany tygodni1 — sta­
nowią na terenie zakładu element am­
bitny, niespokojny, fermentujący, naj­

częściej popadający w konflikty z prze­
łożonymi, a po wstąpieniu do partii prze­
jawiający krytycyzm do ludzi, których 
w partii zastali". (FEC) 

Zwalczanie histerii jest jednym z pod­
stawowych zadań wychowawczych. Dzie-
ci są skłonne do histerii i nie można 
mieć o to do nich pretensji. One nato­
miast mogą mieć pretensje do wycho­
wawców, gdyż doszedłszy do wieku doj­
rzałego zamiast z histerii się wyleczyć 
rozbudują ją w sobie do nieuleczalnych 
rozmiarów. 

N.kt nie ma pretensji do „m.legj Ka 
zia" gdy krzyczy i tupie nogami, bo mu 
się nie dało cukierka. W pojęciu „małe­
go Kazia" cukierek mu się należy j ko­
niec. Kazio w wieku lat dwudziestu wie 
już jednak, względnie wiedzieć powinien, 
że paczka papierosów wcale mu się nie 
należy, lecz musi ją sobie kupić. Innymi 
słowy musi na nią zapracować, musi ją 
sobie zdobyć. Gdy Kazio będzie miał lat 
trzydzieści jego zgrzybiały ojciec złą mu 
odda przysługę jeśli zgodzi się z kazio-
wy. zdaniem, że mu się dalej wszystko 
należy. Zwłaszcza jeśli użyje argumen­
tu, że cukierek lub paczka papierosów 
ma być odszkodowaniem za to, iż gdy 
miał lat pięć dano mu w skórę: zasłuże­
nie lub niezasłużenie. 

„Należy mi się" rozbrzmiewa dziś do­
nośnie na całym świecie. 400 tysiącom 
mieszkańców republiki Mali należy się 
niepodległość, miejsce w ONZ, głos w 
sprawie Berlina, prawo wypowiadania 
sądów o gospodarce sowieckiej ra Wę­
grzech oraz... pomoc pieniężna, mate­
riałowa i jaką tylko sobie nie wymyślą 
od imperialistów i kolonialistów. Być 
może, ż' się to wszystko należy, lecz 
pod warunkiem, że się Czarny Kazio bę­
dzie starał wyzbyć histerii. 

Warunku tego nikt się jednak nie o-
śmiela stawiać. W obawie, by odmowę 
dania cukierka Kaziowi w Mali, cukier­
ka od którego go brzuch rozboli, nie po­
witano gromkim krzykiem: nie męcz 
dziecka. 

Może nadejdzie czas, gdy usłyszymy 
w odpowiedzi na krzyki o cukierek roz­
paczliwe, wiechowskie: „Kaziu nie męcz 
ojca..." Wyszło by to na dobre i ojcu 
i przede wszystkim Kaziowi. 

Kijów sprzed lat 50 
„Dziennik Kijowski", numer 157 z dn. 

14 czerwca 1911. Pożółkły papier, nieco 
archaiczna pisownia polska, staranny 
druk, dobrze zredagowane notatki i wia­
domości, oszczędność słów i dobry styl. 

W kronice miejskiej Kijowa czytamy 
wiadomości o katastrofach samochodo­
wych: 

„FIGLE AUTOMOBILU. Na ul. Fun-
duklejowskiej przejeżdżający automo­
bilem rotmistrz sztabu L. Rodzianko 
przejechał psa wartości 650 rubli, nale­
żącego do kapitana L. Sawickiego". 

Drogi pies. 
„Wczoraj o godzinie 4 z rana... pę­

dzący z szybkością 90 wiorst na godzi­
nę automobil najechał na jadącego na 
rowerze oficera Łuczyneewa. W samo­
chodzie znajdowały się dwie artystki te­
atru — variété „Apollo" i chorąży re­
zerwy Dunin-Gałecki. Jedna z artystek 
Blerier została zabita, druga — Marda-
rio — odniosła ciężkie rany...". Dalej o 
odpowiedzialności chorążego Dunina-
Gałeckiego i lekko zawoalowany morał, 

KRZYŻÓWKA NR. 434 61 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) uprawiał ją 
Szajlok; 4) przychodzi z 
prośbą lub po poradę; 7) 

nie zawsze prawdziwa, ale 
zawsze interesująca; 8) 
czasem na nie pojedynki 
(wspak); 9) wesołe wido­
wisko; 10) bryła geome­
tryczna; 12) rozrywka; 16) 
góry (wspak); 17) ulubio­
ne kwiaty Słowackiego; 18) 
i 19) żyją wśród śniegów; 
20) nie każdy pal. -z go lu­
bi; 21) zbiegowisko. 

Pionowe: 1) ulubione 
drzewo Kochanowskiego; 
2) kurtyzana; 3) polska 
bitwa z ostatniej wojny 
(wspak); 4) ułatwia pły­
wanie; 5) wykaz; 6) dobry 
dla roznamiętnionych graczy; 9) forma, 
lista, hipokryta; 11) traktowanie dro­
biazgów jako rzeczy ważnych; 13) ob­
ronny teatr? 14) stronnictwo Czarto­
ryskich w 18 wieku; 15) całość, centrum. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR. 425/61 

Poziome: 2) przybytek, 6) Etna, 7) 

parka, 8) luty, 9) Rossa, 10) budyń, 11) 
deski, 12) zawój, 14) Czarny Dunajec, 
19) i 20) peleryna, 21) Adela, 22) plik, 
23) lama, 24) krypta, 25) rankor. 

Pionowe: 1) niedobór, 2) plastyk, 3) 
Borysów, 4) Kulwieć, 5) czyściec, 12) 
zanika, 13) Janina, 14) czerpak, 15) 
Apeniny, 16) dusery, 17) jarmark, 18) 
centaur. 

iż nie należy jeździć z artystkami „te­
atru—variété Apollo" samochodem o go­
dzinie 4 rano. Natomiast brak wyjaśnie­
nia dlaczego oficer Łuczencew o tej go­
dzinie jechał rowerem. 

Z innych dziedzi możemy sic dov> ie-
dzieć, że zarząd miasta Kamieńca Po­
dolskiego podpisał koncesję na oświet­
lenie ulic elektrycznością, że powiat 
zwiahelski przygotowuje się do kurial­
nych wyborów z podziałem na „kurię 
polską" i „kurię rosyjską", że „inżynier-
lotnik Majorow czyni próby z triplanem 
nowej konstrukcji" oraz, że w miejsco­
wości Galeriano we Włoszech aresztowa­
no czterech Austryjaków pod zarzutem 
szpiegostwa. Byli to pasażerowie balo­
nu, który wiatry porwały z nad Insbru-
ka i zaniosły do Włoch". 

Redaktorem „Dziennika Kijowskiego" 
był w tym czasie Edward Paszkowski. 
Było tc pismo wpływowe i o sporym na­
kładzie. Obsługiwało Polaków na Ukra­
inie i na Podolu. Roczniki „Dziennika" 
nie zachowały się. Nie było ich w War­
szawie, nie ma British Muséum, należy 
wątpić czy istnieją w zbiorach prywat­
nych i nie mamy sposobu by stwierdzić 
czy przechowano je v jakiejś bibliotece 
kijowskiej. Szkoda. Trudno bowiem by­
ło by o lepszy dokument stwierdzający 
iak ogromny był wpływ kultury polskiej 
w Ki jowszczyźnie w tych nie tak jeszcze 
odległych czasach. 

Klamra czasu 
Nieodległe czasy. Oczywiście w sensie 

kalendarzowym. Czasu nie można jed­
nak mierzyć jednakową miarą lat i mie­
sięcy. Rok 1911 w Kijowie wydaje się 
nam odleglejszy niekiedy niż Średnio­
wiecze. Klamra czasu różne przybiera 
kształty i różne ma znaczenie. 

Oto bowiem w tym samym numerze 
„Dziennika Kijowskiego" czytamy wia­
domość o pogrzebie Honoraty z Garczyń-
skich Zabłockiej. Była to babka po ką­
dzieli Tadeusza Zabłockiego, którego 
dziś znamy w Londynie jako Mścicie­
la firmy „Tazab". Była wnuczką Marci­
na Zaremby, „generała Konfederacji 
Barskiej". A zatem pięć pokoleń spina 
okres dwustu lat. Z tych lat dwustu 
Honorata Zabłocka przeżyła prawie po­
łowę, gdyż urodziła się w roku 1818. I 
pierwsze jej "dorosłe prawie wrażenie 
0 którym redaktor Paszkowski pi­
sze w wspomnieniu pośmiertnym, pocho­
dzi z r. 1830: „Pamiętam, że gdy wie­
czorem siedzieliśmy przy kolacji wszedł 
żołnierz z karabinem i uderzywszy nim 
z lekka o ziemię, zameldował: Niechajże 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, w 
Warszawie rewolucyja". 

Czytamy dalej: „W r. 1847 Honorata 
Gorczyńska staje jako świadek w pro­
cesie berlińskim 'przeciwko 280-ciu" ra­
zem z innymi Wielkopolankami, których 
bracia, ojcowie i mężowie znajdowali się 
wśród podsądnych. „Nie zapomnę nigdy 
wrażenia na widok tych więźniów... suk­
many wieśniacze, księża w sutannach, 
kilku starców w kontuszach... na zapy­
tanie prezydującego w jaki sposób tak 
dokładnie daty w 'zwyczajnych dwóch 
tygodniach' pamiętam ... odparłam, że 
były to dwa ostatnie tygodnie przed po­
wstaniem a takich dni żadna Polka nie 
zapomina... 

Wspomnienia ciągną się przez kartki 
pamiętnika spisywanego w czasie walk 
pod Wrześnią w r. 1848. W miasteczku 
zebrały się tłumy rannych z walk z Pru­
sakami, tych których nie zdążyli dobić 
po bitwie pod Książem. 

Dzieciństwo w Płockiem, młodość W 
Wielkopolsce, wiek sędziwy w Kijow-
szczyźnie. Zabory nie były granicą dla 
Polaków. Były tylko utrudnieniem ru­
chów. 

Według słów Burke'a „ignorowaliśmy 
jako naród otaczającą nas rzeczywis­
tość". Może powiedzieć by lepiej: nie 
chcieliśmy się nagiąć do rzeczywistości, 
narzucanej nam wrogą ręką? M 'e nie­
słusznie i tak chętnie i po papuziemu do 
dziś sami sobie wyrzucamy ów „brak re­
alizmu?" Może w nim właśnie leżała 
1 leży nasza siła narodowa, która nam 
zastępuje „rozsądek". Zwłaszcza ten pi­
sany w cudzysłowach, który nie jest cno­
tą roztropności, lecz zwykłym oportu­
nizmem i małodusznością... 

Koło historii nie oszczędza „realis­
tów". Trudniej im je zatrzymać nieraz 
niż niepoprawnym „romantykor ". 

J. P. H. 

„POLAND AND GERMANY** 
Kwartalnik wydawany prze* Ośrodek 
Badań Zagadnień Polsko-Niemieckich 

Adres korespondencyjny: 
20 Princes (îate. l-ondon. 8. W. 7. 



K R O N I K A  W O J S K O W A  
STANY ZJEDNOCZONE. Wobec zer­

wania przez Sowiety w dniu 1 września 
moratorium atomowego, trwającego już 
niemal 3 lata, prezydent Kennedy ze­
zwolił ostatecznie 5 września na podję­
cie doświadczeń przez AEC, co prawda 
tylko podziemnych, by nie zakażać at­
mosfery radioaktywnym pyłem. Ograni­
czenie to daje wprawdzie poważne atuty 
propagandowe, ale uniemożliwi prze­
prowadzenie wszystkich doświadczeń, 
które Komisja Energii planowała, -lie 
mówiąc już o tym, że nawet przeprowa­
dzone wybuchy nie dostarcza wszystkich 
elementów. W zasadzie AEC chciałaby 
sprawdzić około tuzina ulepszonych pod­
czas moratorium głowic i bomb typu 
międzykontynentalnego, taktycznego i 
przeciwrakietowego Te nowe wersje 
głowic i bomb mają być znacznie lżej­
sze, a mimo to potężniejsze niż ich pro­
totypy I. generacji. Nie przewiduje się 
narazie budowy i wypróbowywania 
bomb wodorowych o mocy jeszcze więk­
szej niż wypróbowane w 1954/56 roku, 
tzn. ponad 20 megaton — mimo pogró­
żek Chruszczowa, że Sowiety będą pro­
dukować bomby względnie głowic^ wo­
dorowe o potędze 30, 50 i nawet 100 me­
gaton. Eksperci amerykańscy są zdania, 
że takie mamutowe bomby czy głowice 
są niepotrzebne i nieekonomiczne i że 
posiadany zapas bomb o mocy 10 do 20 
megaton zupełnie by wystarczył, by 
wszystkie większe ośrodki w Sowietach 
zniszczyć. Jeszcze potężniejsz bomby 
doprowadzałyby jedynie do tak zwane­
go „overkilling", czyli niszczenia obiek­
tów już zniszczonych. 

Wzmacnianie stanów liczebnych, zwła­
szcza wojska lądowego, o którym pisa­
łem już przed kilku tygodniami, trwa. 
Etaty oficerskie wojska lądowego zosta-
ïy zwiększone z 37.200 do 49.500. Do 
Niemiec odeszły, zgodnie z postulatem 
gen. Norstada, uzupełnienia liczące 
40.000 oficerów i szeregowych. Dnia 1 
października powołano do czynnej służ­
by 76.000 rezerwistów, w tym 46.500 do 
wojska lądowego. Ilość zaktywizowa­
nych eskadr lotniczych i okrętów nie zo­
stała ujawniona. Ujawniono natomiast, 
że stworzono 2 dodatkowe baony rakiet 
plot. „Hawk", zwiększając tym samym 
ich ilość do 13. 

.W dziedzinie rakiet, były jak zwykle, 
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powodzenia i niepowodzenia. W sierp­
niu i wrześniu wprowadzono w orbitę 
ziemi „Explorer—12", „S—55", „Ran­
ger—1" oraz w ramach projektu „Mer­
cury" — kapsułę z robotem. Rzecz in­
na, że wprowadzenie ,,Ranger'a" było 
przypadkowe, bo miał on pójść w kos­
mos po oddaleniu się o 675.000 mil o-
krążyć księżyc. Kapsułę z robotem 
„Mercury" ściągnięto po jednym okrą­
żeniu ziemi zgodnie z planem i wyłowio­
no z morza. Za to zupełnym fiaskiem 
skończyło się wystrzelen'e rakiety „Ex­
plorer—13", dokonane 25 sierpnia. Nie 
udało się również wystrzelenie między-
kontynentalnej rakiety II. generacji 
„Minuteman". Za to zakończono z po­
wodzeniem doświadczenia z taktyczną 
rakietą „Pershing", wobec czego staną 
się one już pod koniec bieżącego roku 
operacyjne. Budowa tzw. „twardych", 
tzn. podziemnych wyrzutni rakiet mię-
dzykontynentalnych została przyśpieszo­
na. Znajdują się one w obetonowanych 
sztolniach o głębokości 160 do 174 stóp, 
które rzekomo zabezpieczają je dosta­
tecznie przed bombardowaniem atomo­
wym. Skandalicznie niedyskretna prasa 
amerykańska oczywiście już ujawniła 
ich rozmieszczenie, nie wyłączając wy­
rzutni rakiet 2 generacji, „Minuieman" 
i „Titan—2". 

W związku z kryzysem na tle Berli­
na zarządzono t?kże niezbędne rozparce­
lowanie zapasów żywnościowych oraz 
zgromadzenie zapasu medykamentów i 

opatrunków przez 1000 dodatkowych 
szpitali. 

Rakietowy samolot doświadczalny 
„X—15" ustanowił nowy rekord szyb­
kości, osiągając na bardzo du"'ej wyso­
kości 3.690 mil na godzinę. W związku 
z pojawieniem się nowych bombowców 
sowieckich, m. in. podczas niedawnych 
pokazów pod Moskwą, kierownictwo lot­
nictwa domaga się coraz energiczniej 
zwiększenia kredytów na produkcje Po-
naddźwiękowych bombowców B-53 i B-
70, z których pierwsze już od roku wcho­
dzą na uzbrojenie niektórych eskadr, je­
dnak w zbyt wolnym tempie. , 

Wojsko zamówiło 230 aluminiowych 
samochodów amfibijnych LARC—5 o 
nośności dwa razy większej, niż miały 
znane z czasów ostatniej wojny świato­
wej DUKW. Ostatnio zademonstrowano 
prototyp reflektora o przekroju zaledwie 
30 cali, a dającego mimo to dwukrotnie 
większy zasięg i większą ostrość świat­
ła, niż dają znajdujące się na wyposa­
żeniu reflektory o przekroju 60 cali. No­
wy reflektor jest zmontowany na przy-
czepae może także działać w marszu. 
Bardzo znamiennym i odpowiadającym 
utechnicznieniu wojska „novum" było u-
rządzone niedawno wprowadzenie spec­
jalnych oznak i sześciu stopni dla specja­
listów technicznych 

Szefem wywiadu wojskowego został 
mianowany generał lotnictwa Caroll. 

Nieudana, bo niedostatecznie wsparta 
inwazja Kuby kosztowała Amerykę 16 
milionów dolarów. 

Szef służby chemicznej wojska:, gen. 
Stubbs, ujawnił przed kilku tygodniami, 
że wyprodukowano nowy gaz ubezwład-
niający, lecz niezabijający — o nieza­
wodnej skuteczności. Przy tej okazji 
warto również wspomnieć o tym, że woj­
sko otrzymuje nowe maski gazowe „M— 
17". 

Lotnictwo wojska wypróbowiije nową 
elektroniczną technikę sprawdzania go­
towości samolotów do lotu, zwaną 
„ALARM", od nazwy Automatic Light 
Aircraft Readiness Monitor. Wprowa­
dzenie tego systemu może dać ogromną 
oszczędność czasu i personelu. Kage, 
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CZTERY KATEGORIE WIĘŹNIÓW 
W POLSCE 

Według informacji warszawskiego 
dwutygodnika „Prawo i Życie", prawie 
55 procent więźniów w Polsce, odbywa­
jących obecnie kary, skazanych zostało 
za przestępstwa gospodarcze. 3.8 proc. 
więźniów skazano za przestępstwa prze­
ciwko życiu i zdrowiu, 19 proc. za prze­
stępstwa o charakterze chuligańskim, a 
0,7 proc. za przestępstwa o charakterze 
„antypaństwowym". 

Cytowany dwutygodnik informuje da­
lej, że w ostatnim okresie poważnie 
spadła liczba spraw karnych wpływają­
cych do sądów. Jednak liczba spraw kar­
nych, w których oskarżeni są nieletni, 
wykazuje stale tendencję wzrostu. Są­
downictwo dla nieletnich skoncentrowano 
w 61 „wyspecjalizowanych sądach dla 
nieletnich". Dla szczególnie zdemorali­
zowanych nieletnich przestępców, stwo­
rzono 17 schronisk i 19 zakładów po­
prawczych. Ponad 67 proc. ogółu wszyst­
kich więźniów w Polsce zatrudnionych 
jest — „w różnego rodzaju ośrodkach 
pracy przy zakładach karnych". (FEC), 

P Ó Ł K A  
K S I Ę G A  R S K A  

TUREK ROMAN. MOJA MAMA, JA 
I RESZTA. Przedmowa Mieczysława 
Grada. Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza. Warszawa 1961, str. 420. Nakład 
10.290 egz. 

Książka Turka, chłopa sześćdziesię-
ciokilkoletniego z łańcuckiego, n" • jest 
pamiętnikiem, ale autobiografią z ten­
dencją do powieściopisarstwa, obejmu­
jącą okres dzieciństwa autora czyli 
schyłek XIX i początek XX stulecia, do 
wybuchu 1-szej wojny światowej. Autor 
urodzony i wychowany w rodzinie służ­
by folwarcznej czy fornalskiej u zamoż­
niejszych kmieci — opowiada o sobie, o 
swojej matce i ojcu, o rodzeństwie, 
krewnych, chłopach swojej wsi, ukazując 
jej dzień powszedni pod względem prze­
de wszystkim obyczajowym. Świetnie 
napisaną książkę czyta się z rozkoszą. 
Szczerozłota polszczyzna Turka — au-
todydakty, który spędził „trzy zimy w 
szkole elementarnej na Wielkiej Woli" 
rywalizuje z nieprzeciętną, żywotną in­
teligencją autora, z realistyczną byst­
rością jego obserwacji, która każe ufać 
autentyzmowi jego eposu. Wzruszający 
jest wizerunek stosunków w rodzinie 
autora, kapitalnie przedstawiona zosta-
stała indywidualność macierzy — Tur-
kowej. Autor pisze trylogię. Drugi tom 
obejmie okres pierwszej wojny świato­
wej, trzeci — okres niepodległości. A pi­
sze swe dzieło Turek w kuchni swej cha­
łupy w oryginalny sposób: „klęcząc na 
małym stołeczku z łokciami opartymi o 
stół". Autobiografia pastucha spod Łań­
cuta skłania mimowoli do komparatys-
tyki z wydanym niedawno w Londynie 
po angielsku pamiętnikiem b. ordynata 
łańcuckiego Alfreda Potockiego. Dwa 
światy, dwie wartości. Do których nale­
ży życie i przyszłość, nie można wątpić. 
Nie znaczy to, że rację ma demagogia 
M. Grada, który we wstępie usiłuje wią­
zać ideologię pisarstwa Turka „z dzi­
siejszą perspektywą, kiedy na wieś 
wkracza socjalizm". Nie ma śladu ocho­
ty do wiadomego „socjalizmu" w pierw­
szym tomie Turka, a sam autor przed­
mowy łączy słusznie pisarstwo Turka z 
pięknymi tradycjami chłopskich auto­
rów ziemi łańcuckiej: Jakuba Bojki, 
Franciszka Magrysia, Jana Słomki i 
Ferdynanda Kurasia. S. M. 
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„W" zaatakował damą pikową. Wyda­
je się, że oprócz lewy atutowej trzeba 
będzie oddać jeszcze jedną lewę albo pi­
kową albo karową. Tylko jedną z tych 
kart można zrzucić na fortę treflową ze 
stołu. Warto się nagłowić nad rozwiąza­
niem widząc wszystkie karty, bo dobry 
gracz wygiął szlemika nie znając roz­
kładu. 

Wyszedł z założenia, że grę może wy­
gra ć tylko jeżeli kara są podzielone po 
trzy. Dlatego natychmiast rozgrywając 
trefle zrzucił z ręki jedno karo, -grał 
asa i króla w tym kolorze i trzecie prze­
bił. Przechodząc na stół asem atutowym 
zagrał fortę karową na którą poszła 
zbędna karta pikowa. Obojętne czy prze­
ciwnik przebije damą atutową czy za­
chowa ją na później. Będzie to jedyna 
jego lewa i szlemik wygrany. 

Kazimierz SchUyen 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

AMATORZY BI0RA TAKŻE PIENIĄDZE 
PJka nożna. Reprezentacja Austrii 

pokonała po raz drugi w ciągu roku re­
prezentację Rosji Sow. 1:0. W ten spo­
sób piłkarze austriaccy dorzucili nowe 
ogniwo do serii nieprzerwanych zwy­
cięstw : nad Hiszpanią, • Włochami, An­
glią i Węgrami a więc niewątpliwie nad 
najlepszymi piłkarzami Europy. Zwy­
cięstwo nad Rosją Sow. jest tym cen­
niejsze, iż odniesione zostało na obcym 
boisku, bo na Stadionie Lenina w Mo­
skwie. Świadkami klęski było 100.000 
widzów sowieckich. Zdobywcą zwycię­
skiej brami był lewoskrzydłowy Rafrei-
der, który przejął piłkę od środkowego 
napastnika, Buzka, minął obronę, strzał 
i... sławny Jaszin wyjmował piłkę z 
bramki. Pie:wsza po'owa gry toczyła się 
w bardzo ostrym tempie a przswaga 
drużyny sowieckiej była niewątpliwa. 
Mimo to musieli Rosjanie wychodzić z 
boiska jako pokonani. 

Drugie zwycięstwo odnieśli Austriacy 
tego samego dnia w Wiedniu, gdzie 
Austria B pokonała Rosję Sow. B 2:1 
(0:0). 

Amerykanin Jay Silvester poprawił 
rekord świata w dysku na zawodach w 
Los Angeles o 3,35 m. Miał on nastę­
pujące rzuty: 60,22 — 58,99 — 64,07 — 
57,16 — 60,28 i 60,85 m Silvester po­
prawił niedawno już dwukrotnie rekordy 
świata Po'aka Piątkowskiego wynikiem 
60,56 i 60,72 m. Według ostatnich jed­
nak wiadomości nowy rekord nie może 
być uznany, ponieważ boisko miało 

większy spadek aniżeli pozwalają prze­
pisy. 

Już 300 zwycięstw odniósł znakomity 
kolarz belgijski Rik van Looy (zawodo­
wiec). 200 zwycięstw odniósł na róż­
nych zawodach w Belgii, dwa razy był 
mistrzem świata, raz mistrzem Belgii, 
ponadto wygrał osiem wyścigów kla­
sycznych, pięć wyścigów okrężnych, 41 
zwycięstw etapowych na Wyścigach 
okrężnych, 12 zwycięstw odniósł w ma­
łych wyścigach okrężnych, 16 zwycięstw 
w wyścigach ulicznych w Belgii itp. 
Ostatnie — trzysetne — zwycięstwo 
odniósł w Paryżu w wyścigu „Kryteriów 
Asów", przebywając 100 km w czasie 
1:51:26 godz. przy przeciętnej szybkoś­
ci 53,844 km godz. za motorem. 

Międzynarodowa Federacja Sportu 
Studenckiego (FISU) uchwaliła na os­
tatniej Universiadzie w Sofii, że następ­
na Universiada odbędzie się w 1963 w 
Brazylii. Organizatorzy zamierzają po­
kryć koszta podróży zamorskim gościom, 
oddając im do dyspozycji dwa statki. 
Zimowa Universiada odbędzie się w 1962 
roku — 6 do 12 marca — w szwajcar­
skiej miejscowości Villars-Sur-Ołlon. 

Dramatyczny obrót przybrała sprawa 
słynnego średniodystansowca szwedzkie­
go, Dan Waern'a. Międzynarodowa Fe­
deracja Lekkoatletyczna (JAAF) w Lon­
dynie zażądała telegraficznie cd władz 
szwedzkich natychmiastowego zawiesze­
nia zawodnika szwedzkiego. Co więcej 
— krótko po otrzymaniu telegramu — 
wkroczyła policja do biur szwedzkiego 
Związku Lekkoatletycznego i skonfisko­
wała wszystkie akta związane z prze­
szłością sportową Waerna. Jak się bo­
wiem okazało władze dziwnie długo 
zwlekały z wydaniem tych dokumentów 
Międzynarodowej Federacji Lekkoatle­
tycznej w Londynie. Biegaczowi szwedz­
kiemu nie wolno od 5 września starto­
wać a o zakazie tym powiadomione zos­
tały wszystkie kraje europejskie. 

Sprawa Waerna przypomina inne po­
dobne a bardzo głośne w swoi.n czasie 
afery. Rzecz dziwna, że zawsze zamie­
szani byli w nich zawodnicy skandyna-
scy: najpierw nieśmiertelny Paavo 
Nurmi (zdyskwalifikowany tuż przed 
Olimpiadą w 1932 w Los Angeles, do 
czego przysłużyli się Niemcy), następnie 
Gunter Haegg i wreszcie Arne Anderson. 
Dwaj ostatni zostali zdyskwalifikowani 

>*nio. 
Nit ulega wątpliwości — utrzymanie 

ai. .... .^Ł„a, aUiisiwa, staje 
się coraz trudniejszą sprawą. Wtajem­
niczeni śmieją się w oczy, gdy mówi się 
dziś o amatorstwie w tenisie — zwłasz­
cza wśród czołowych zawodników, w 
niektórych krajach (głównie za żelazną 
kurtyną) nie ma piłka;zy-amatorów, jak 
nie n a amatorskich kolarzy czy pięścia­
rzy. Obłuda ta trwa od szeregu lat a 
mówi się o tym głośno najczęściej przed 
Igrzyskami Olimpijskimi, gdzie — 
wbrew surowym przepisom - prawdzi­
wych „amatorów" szukać trzeba ze 
świeczką w ręku. 

Nie ukrywa tego także prezec szwedz­
kiej Federacji Lekkoatletyczny', p. Oar-

luis, Ijtóry stwierdza w sprawi Waerna 
co następuje: 

„  . . .  m u s i m y  w r e s z c i e  p o ł o ż y ć  k r e s  o -
becnej sytuacji. Dość hipokryzji. Tak 
jest, Waern brał pieniądze, ale czy o-
trzymał więcej od niektórych innych 
wielkich mistrzów bieżni z zagranicy i 
czy takie rzeczy nie zdarzają się rów­
nież po trochu na całym świecie? W 
USA jest na porządku dziennym, że za­
wodnikom płaci się za ich starty w hali 
pod egidą AAU, wszyscy wiedzą rów­
nież doskonale, że na wyższych uczel­
niach młodzi Amerykanie otrzymują sty­
pendia natychmiast po pomyślnym zade­
biutowaniu na bieżni. Nawet w W Bry. 
tanii ostatnim schronisku totalnego 
amatorstwa, zostało dowiedzione, 'e nie­
którzy lekkoatleci zarabiali grubsze su­
my pieniędzy. W Niemczech dzieje eię 
podobnie. 

Konkludując, uważam, że lepiej robić 
otwarcie w biały dzień to co czyni się 
w ukryciu pod stołem. Wystarczy, by 
upoważnić do zalegalizowania tego, co 
się toleruje, patrząc poprzez palce, a 
uniknie się nadużyć, sprowokowanych 
wyłącznie pokątnym załatwianiem tych 
wstydliwych spraw. Posiadam c'owody, 
podpisane przez znanych zawodników, 
świadczące, że nie tylko Waern brał pie­
niądze. Nie zamierzamy tego publiko­
wać, bo nie chcemy szkodzić tym zawod­
nikom, ale okażemy je w IAAF. aby 
uzyskać od tej instytucji jakiś bardziej 
zdrowy i trzeźwy osąd całej sprawy. ... 

W Bernie szwajcarskim odbyły się 
kolarskie mistrzostwa, świata. M. in. 
rozegrano szosowy wyścig kolarski ('la 
amatorów (z których pewnie ani je­
den nie był amatorem w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu). Długość trasy 
181,524 km. Pierwsze trzy miejsca za­
jęli Francuzi a zwyciężył 19-letni >e-
welacyjny Jourden. Z piątki polskiej 
odpadli wskutek defektów przerzutki 
Fornalczyk, Bekier oraz Pokorzy, pozos­
tali — Gazda był 65-ty a Gawliczek 
70-ty. 

Prasa krajowa donosi znowu o nie­
słychanych awanturach, jakie wyda­
rzyły się ostatnio na różnych boiskach. 
Największa miała miejsce w Lipinach 
w czasie meczu piłkarskiego Lipiny — 
Garbarnia Kraków 1:1. Oto, co na len 
temat pisze warszawski „Przegląd 
Sportowy": 

„Liczna grupa pijanych osobników 
zaczęła wygrażać sędziemu, gęsto pa­
dały strzały ze straszaków i nieliczna 
obsada Milicji Obywatelskiej przeczu­
wając co się święci, pośpiesznie ściąga­
ła posiłki z komisariatu. Nadeszły one 
wprawdzie, ale i tak nie opanowały sy­
tuacji. Po zakończeniu meczu tłum pi­
janych ludzi przerwał siatkę ochronną, 
zbudowaną dopiero w tym tygodniu i 
zaatakował sędziego, bronionego przez 
trzech milicjantów i zawodnika Naprzo­
du Piechniczka. Dzięki postawie więk­
szości piłkarzy Naprzodu, działaczy te­
go klubu oraz funkcjonariuszy Milicji 
udało się jakoś sędziego przepchnąć 
do szatni, ale jeszcze do przybycia na­
stępnych posiłków Milicji trwała bójka 
pod szatnią. 

Dopiero interwencja grupy opera­
cyjnej Komendy Wojewódzkiej MO z 
Katowic rozgromiła chuliganów, oblega­
jących po meczu szatnię na boisku w 
Lipinach. Pijani osobnicy starali Pię 
zdemolować lokal, co im sie jednak oie 
uaało. Wielu awanturników zatrzymała 
milicja. 

Milicjanci odwieźli do Katowic sędziów 
spotkania. Główny arbiter ma rozerwa­
ne ucho i twarz całą opuchniętą od bi­
cia. Wieczorem w Katowicach oświad­
czył on, że gdyby nie postawa zawodni­
ka, Naprzodu PŁ :chniczka oraz milicjan­
ta, który zamortyzował własną ręką 
uderzenie butelki, sędzia nie wyszedłby 
żywy z tej awantury. Jak się dowiadu­
jmy» Piechniczek ma stłuczoną miedni­
cę.^ ydaje się, że reperkusje powinny 
hyc nadzwyczaj ostre, bowiem zajście 
w Lipinach graniczyło z bandytyzmem. 

Drugi skandaliczny wypadek miał 
miejsce w Kaliszu. Tym razei.i autora­
mi awantury byli zawodnicy Calissii la-
bryel i Pogoni Szczecin — Kielec. Ko-
Pali się i bili na boisku, za co zostali 
usunięci z gry. Trzech innych zawodni­
ków zostało zapisanych w protokole 
sędziowskim. 

Od siebie możemy jedynie dodać, iż 
z na,większa przykrością notujemy po. 
wyzsze burdy. 

(P. h ) 
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Ludzie wstrząsali się na myśl o biednym starym wuju Si-
lasie, dźwigającym „chorego" człowieka w to miejsce na jego 
polu tytoniowym, gdzie potem pies go wygrzebał — ale nie­
wiele można było wyczytać sympatii na tych twarzach wok)ło; 
usłyszałem jak jeden z chłopów powiedział: „Jeszcze nigdy nie 
spotkałem tak ^ zimnej permendytacji, żeby zamordowanego 
człowieka targać po polu na plecach z zamiarem zagrzebania 
go jak zwierzaka. I to ma być nasz kaznodzieja!" 

A Tomek furt tylko myślał i na nic nie zwracał uwagi, więc 
znowu nasz adwokat-nieboże wziął się do świadka i zrobił z 
nim co mógł, czyli bardzo niewiele. 

MARK TWAIN O" 

ITMDO SAWTEFT DETEKTYWEM 
Opowiadanie Hucka Finna 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

dam wam, zapomniałem o Bogu i pamiętałem tylko o gory­
czy mojego serca — o Boże, przebacz mi — i uderzyłem go, 
aby zabić. Już po sekundzie żałowałem serdecznie, byłem pełen 
żalu. Ale pomyślałem o mojej biednej rodzinie i że muszę 
ukryć mój czyn z uwagi na jej dobro. Więc schowałem tego 
trupa w krzakach, a potem zaniosłem go na pole tytuniowe, a 
ciemną nocą poszedłem tam z łopatą i pochowałem go, gdzie..« 

Nagle Tomek skoczył na równe nogi i krzyczy : 
— Nareszcie! Mam! Mam już! — i macha ręką w stronę 

starego w sposób godny i wprost wspaniały, i mówi: 
— Siadajcie, wuju! Zaiste, dokonano morderstwa, ale wa-jaką to rzecz sobie przypomniałem. Owej strasznej nocy sobot-

Potem przychodzi przed pulpit Jack Withers i opowiada tą niej. bardzo późno, gdy wałęsałem się wokoło farmy tego tu sza ręka nic" z nim nieśmiała wspólnego' 
samą historię co Bill. oskarżonego, przygnębiony i zmartwiony, przechodziłem tak- . , . , , , 

i i • i - i • t i i i i i I powiadam wam, moi drodzy, w tvm momencie można było 
Po nim zaczął zeznawać Brace Dunlap, który wyglądał bar- ze koto rogu jego pola tytoniowego. I w^edy słyszałem ze ktoś ^ na ziemię. Stary opadł na swoje 

dzo posępnie, jakby się miał zaraz rozpłakać. Po sali poszedł tam *Te w świrowanym gruncie, a podkradłszy się bliżej po- y oszołomiony a ciotka Salfy i Benny nawet n e 
szmer, wszyscy się poruszyli i przygotowali do słuchania, a Przez winogrona rozpięte na płocie zobaczyłem tego oskarzo- trze

J
} tak b , zd^mione i ^a /zone w Tomka- usta 

wiele bab powiadało „biedaczysko, biedaczysko!", a niektóre ne^ : zasypywał - zasypywał łopatą na długim trzonku Pj j nie wiedziały co JJĆ To samo° dzia'ło s-* 
zaczęły pochlipywać. wielki dół, w tym momencie juzprawxç wypełniony. Był on J' ° p « m w żyd^idSłem "u£ 

odwrocony plecami do mnie, ale księżyc świecił jasno i pozna- j • x , . . , , muil 

łem go po starym roboczym kitlu z zielonej baji z białą plamą a ezia nie' ,a . wciągnię yc w sprawę, z ocza-
na samym środku pleców, która wyglądała tak, jakby go kto T1™ 2 , y a uszonymi. i meiuc omo zapa izonymi w kogoś. 
ugodził śnieżką. On zagrzebywał człowieka, którego zamordo- !?°Węa ,a. ai zo sp0 ojnie ' 
wa},<, • . .o _ Wysoki Sądzie, czy mogę mówić? 

i  i  i v -  —  m i ł o ś ć  b o s k ą  m ó w !  M ó w  d a l e j !  —  p o w i e d z i a ł  s ę d z i a  
Powiedziawszy to Dunlap opadł w swe krzesło szlochając tak zdumiony j zgubiony w t ws2ystkim> że elnie nie 

i zawodząc i wszyscy prawie w sądzie zawtórowali mu, a pła- wiedzia}) co teraz może nastąpić. 
cząc mówili: „Okropne, okropne, straszne!" — i podniecenie 

Po zaprzysiężeniu Brace Dunlap powiedział: 
— Od dłuższego czasu miałem poważne kłopoty z moim 

biednym bratem, ale nie przypuszczałem ani na chwilę, aby 
sprawa wyglądała tak źle, jak on ją przedstawiał i nie mog­
łem uwierzyć, aby ktokolwiek miał sumienie skrzywdzić taką 
biedną nieszkodliwą istotę (jak pragnę zdrowia — w tym miej­
scu Tomek lekko się poderwał, ale potem wydawał się znów 
zawiedziony). No i, proszę mi wierzyć, nie mogłem przypusz­
czać, aby kaznodzieja chciał go skrzywdzić — byłoby rzeczą było tak wielkie, że nie można było pozbierać myśli. I w ta-
nienaturalną podejrzewać go o coś tak nieprawdopodobnego. 
Wobec tego nie bardzo się tym wszystkim przejmowałem, a 
teraz nigdy nie będę mógł sobie przebaczyć. Bo gdybym był 

kim to momencie zrywa się na nogi stary wuj Silas, biały jak 
kreda i woła: 

— To prawda, wszystko prawda! zamordowałem go z zimną 
postępował inaczej, mój biedny brat byłby ze mną do dziś, krwią! 
a nie tam w ziemi zamordowany, on taki łagodny człowiek". Niech skonam: to ich dopiero ruszyło. Naród zerwał się z fa"nty są "warte "dwlnaści^ lyJąc7dolarówrAle^ zastawmy'to 

Tutaj świadek jakby się załamał, stracił głos i czekał aż miejsc jak oszalały pchając się aby lepiej obejrzeć oskarzo- na razie na bokU( wrócę do t Teraz Q . morderstwie. 
go odzyska, a ludzie^ na około robili pełne współczucia uwagi nego sędzia walił w stół swoim młotkiem, a szeryf wrzeszczał : Opowiem wam wszystko o nim jak zostało dokonane, kto 

Wtedy Tomek wstał, przeczekał małą chwilkę — to poto, aby, 
wywołać większy efekt, jak on to nazywa — i zaczął tak spo­
kojnie jak nigdy. I powiada: 

— Od około dwóch tygodni wisi na budynku sądowym małe' 
ogłoszenie o nagrodzie dwóch tysięcy dolarów za odnalezienie 
pary wielkich brylantów, skradzionych w St. Louis. Te bry-

i kobiety płakały. Pozatem wielka cisza i powaga panowała — Spokój! Spokój! Proszę o spokój w sądzie! 
w sali, gdy biedny wuj Silas wydał z siebie jęk, który wszys- A przez cały ten czas stary stał tam drżąc, z płonącymi 
cy słyszeli. Wtedy Brace ciągnął dalej : oczyma i nie patrząc na swoją żonę, ani na córkę, które obej-

— W sobotę drugiego września brat mój nie przyszedł do mowały go prosząc, aby się uspokoił — ale, przeciwnie, od-
domu na kolację. Po jakimś czasie zacząłem się niepokoić i pychając je rękami i mówiąc, że chciałby oczyścić swą czarną 
jeden z moich Murzynów poszedł do domu oskarżonego, lecz duszę ze zbrodni, że chciałby zrzucić z siebie to brzemię, któ-
brata tam nie było. Więc mój niepokój wzrastał i wzrastał, rego nie może udźwignąć i że nie będzie go znosił ani godziny 

jest mordercą — wymienię każdy szczegół zbrodni 
Można było widzieć jak wszyscy rozsiadali się wygodniej Ï 

nastawiali uszu, aby nie uronić żadnego słowa. 
— Ten oto osobnik, Brace Dunlap, który się tak „rozczu­

la!" nad swym zabitym bratem, chociaż — jak wiecie 
dbał o niego tyle, co o dym wypuszczony z fajki, chciał się 

, , . __ , ,. , . , t. i • i • j . , , . , ,. ożenić z tą oto młodą dziewczyną, ale ona go nie chciała. Więi 
i w końcu me mogłem sobie dać rady. Położyłem się do kraka, dłużej! I wreszcie zaczął szaleńczo wypluwać swą straszliwą wtedy powiedział wujowi Silasowi, że on go popamięta Wu 
ale nie mogłem spac. Pozną nocą wstałem, wyszedłem z domu, opowieść, której wszyscy przysłuchiwali się z wybałuszonymi Silag wiedzial jaki to jegt wpîywowy cz}owiek 0 n* 'oteż' 
byłem w domu obecnego tu więźnia i kręciłem się wszędzie po oczami wzdychając — sędzia, przysięgli, no w ogóle wszyscy, niejszy od nieg0> więc wystraszv} si martwił 'j bardzoi ro-
najbhzszej okolicy przez dobrą chwilę w nadziei, że spotkam i Benny, i ciotka Sally, zanoszące się płaczem. I klnę się, ze bił wszystko co bylo w jegQ mo" ab ugłaskać i zjednać 
mego nieszczęsnego brata i nie mając pojęcia, że jego kłopoty Tomek Sawyer ani razu nawet na niego nie spojrzał! Ani dla siebie Nawet wziął na f • nicponia brata - Ju-
juz Się skończyły, bo był już w lepszym świecie..." razu! Po prostu siedział na swoim miejscu i patrzył gdzieś w wtera _ ofiarował mu zapłatę . ograniczai swoj wł r0. 

Tu znowu głos uwiązł mu w gardle, przerwał i już wszys- mną stronę, nawet me wiem na co. A stary szalał wyrzuca- dzir]ę> aby móc mu placić Tymczasem Jubiter czynił wszystką 
tkie prawie kobiety zaczęły szlochać. Dość prędko opanował jąc ze siebie słowa niby^strumień ognia: co tylko zdołał uknuć jego braciaszek, aby obrazić wuja Sila-
się jednak i powiada: ' — Zabiłem go! Moja wina! Ale nigdy w życiu nie miałem sa> rozdrażnić go, zmartwić i sprowokować wuja do krzyw-

— Ale to wszystko było na nic. Więc ostatecznie wróci- chęci zranić go lub zrobić mu jakiejś krzywdy — wbrew tym dzenia go, co by skompromitował wuja w oczach społeczności', 
lem do domu i próbowałem zasnąć, ale nie mogłem. No a potem, wszystkim kłamstwom o rzekomych moich pogróżkach. Nigdy i dopiął swego. Wszyscy odwrócili się od wuja Silasa, mówili 
wiadomo, po d-wuch i trzech dniach wszyscy już byli niespo- aż do chwili, gdy podniosłem pałkę: wtedy moje serce skamie- 0 nim najgorsze rzeczy, a to stopniowo złamało jego serce 
kojni i zaczęli mówić o groźbach tego tu oskarżonego i wysu- niało, wtedy cała litość opuściła mnie —i uderzyłem, aby za- tak, połamało go do tego stopnia to zmartwienie i nieszczęście, 
wać przypuszczenie — i to całkiem bez mojego udziału — że bić! W tym jednym momencie stanęły mi przed oczami wszys- że często odchodził prawie od zmysłów. 
mój brat został zamordowany. W związku z tym rozpoczęli po- tkie doznane krzywdy, wszystkie obelgi, jakie rzucał na mnie _ Qtóż owej soboty> 0 której tak dużo się tu mówiło dwóch 
szukiwania po okolicy za ciałem, ale nic nie znaleźli, więc ten człowiek i jego brat, ten tutaj łotr, te wszystkie zasadzki, przesłuchanych świadków Lem Beebe i Jim Lane — prze-
zaprzestali ich. W taki sposób ja pomyślałem, ÊG łn gdzieś które robili na mnie, aby mnie shańbić wobec ludzi, odebrać ch0dzili kolo miejsca, gdzie pracowali wuj Silas i Jubiter Dun-
sobie powędrował w poszukiwaniu spokojnego kąta i że po- mi dobre imię i sprowokować mnie do jakiegoś czynu, co zruj- ]ap_ j tyJe j e s t  prawdy w tym, co tu zeznali a reszta łgarstwo* 
wróci do nas, gdy jego zmartwienia będą, że tak powiem, ule- nowałoby mnie i moją rodzinę, choć klnę się Bogiem, że zła 0ni wca]e nie slyszeli s}ów 'WUJ-a Silaga ż'e zabij-e jubl~tera' 
czone. Ale ostatniej soboty wieczorem, to jest 9-tego, Lem Bee- żadnemu od nas nie doznali. Była to nikczemna zemsta. A za Nie słyszeij zadanego ciosu. Nie widzieli' martwego człowieka 
be i Jim Lane przyszli do mnie do domu i powiadają mi o co? Za to, że moja czysta niewinna córeczka, którą tu widzi-
wszystkim — znakiem tego o całym okropnym tym zamachu, cie, nie chciała poślubić tego bogatego, bezczelnego i głupiego 
czym złamali mi serce. I wtedy przypomniałem sobie coś, na tchórza Brace Dunlapa, który teraz wylewa tu krokodyle łzy 
co swojego czasu nie zwróciłem uwagi, bo gadało się wtedy, nad bratem, choć dbał o niego zawsze tyle co o piąte koło u 
że oskarżony jest lunatykiem i że chodzi we śnie i wyrabia wozu. — (Tu spostrzegłem, że Tomek aż podskoczył z radości 
różne głupości, których potem nie pamięta. A teraz powiem, — tak byłem tego pewien). — Więc w tym momencie, powia-

i nie widzieli, aby wuj Silas chował cokolwiek w krzakach. Po­
patrzcie teraz na nich jak tam siedzą i skręcają się z żalu, 
że za bardzo rozpuścili swoje języki. W każdym razie skręcą 
się w korkociągi zanim skończę moją obronę. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Jadwiga Otwinowska 
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Do Mińska, stolicy Białorusi, przyby­
ła w sierpniu grupa nauczycieli biało­
ruskich z województwa białostockiego. 
Przysłano ich, by przez słuchanie wy­
kładów w miejscowym instytucie peda­
gogicznym lepiej zapoznali się z współ­
czesną literaturą i prasą białoruską. 

Do „Polski Ludowej" przyjeżdżają na­
tomiast czasem nauczyciele polscy z Wi-
leńszczyzny, bo w „Socjalistycznej Li­
twie" jest jeszcze przeszło 200 szkół 
polskich. Kacykowie rządzący w Mińsku 
na zakładanie szkół polskich nie pozwa­
lają. Gomułka zezwolił na zakładanie 
szkół białoruskich, koło Białegostoku i 
Sokółki jest ich kilkadziesiąt, ale Mińsk 
ani myśli zdobyć się na podobny gest. 
Republika Ukraińska pozwala na rzkoły 
polskie, ale Mińsk nie. 

To lekceważenie elementarnych praw 
żywiołu polskiego jest tym bardziej ra­
żące, że nawet według sowieckiego spisu 
ludności Polacy w ,,Republice Białorus­
kiej" stanowią ogromną siłę. Wykazała 
to zresztą również ostatnia akcja re­
patriacyjna (1956-1959), kiedy to wię­
cej niż połowa wszystkich repatriantów 
przybywała z obszarów włączonych przez 
okupantów do Białorusi. 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PR1NTERS 
-71, Battersea Church Rd„ S.W.ll 

Wytworzyła się sytuacja bardzo dzi­
waczna. Koło Wilna szkoły polskie 
(gdzie co prawda tylko część przedmio. 
tów wykłada się po polsku) stanowią 
ogromną większość ogółu szkół, ale wy­
starczy pojechać nieco dalej, na wschód 
lub na południe, do Oszmiany lub Lidy, 
by stwierdzić, że szkół polskich nie ma 
ani na lekarstwo. A przecież pod wzglę­
dem etnicznym i wyznaniowym nie ma 
żadnych istotnych różnic między wios­
kami pod Lidą lub Oszmianą a tymi pod 
Wilnem. 

Poza kościołami słychać więc język 
polski w miejscach publicznych bardzo 
rzadko. Czasem w kinie, gdy wyświetla 
się film z Warszawy, czasem na popi­
sach wielkich zespołów chórów, gdzie 
wyjątkowo pozwala się na odśpiewanie 
paru piosenek polskich. Tak np. w czer­
wcu w Pyszkach pod Grodnem odbyło 
się „święto pieśni" przy udziale 30 tys, 
słuchaczy. Chór 3 tys. śpiewaków wy­
konywał szereg pieśni białoruskich, ro­
syjskich i polskich. 

W szkołach mówi się o języku pol­
skim, jeśli w imię „przyjaźni narodów" 
młodzież koresponduje z dziećmi w „Pol, 
sce Ludowej", a przynajmniej w Wilnie 
lub Trokach. W ten sposób zawiązały rię 
stosunki np. między szkołą polską w 
Święcianach a „Białorusinami" z gim­
nazjum w Podstawach, kilkadziesiąt ki­
lometrów bardziej na wschód. 

(LWIL) 

i -Y 



S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  
nie mogą się wyrzec światowej odpowiedzialności 
charakterze oficjalnym obserwatora 
na konferencję Stowarzyszenia Par­
lamentarnego Wspólnoty Brytyjskiej. 

Głos tego rodzaju wywołał tym 
przykrzejsze echo, że padł w niepo­
kojącym okresie. Wiadomości z No­
wego Jorku o coraz nowych spotka­
niach amerykańskiego Sekretarza 
Stanu Dean Ruska z sowieckim Gro-
myką, są rozumiane jako zapowiedź 
kompromisu z Rosją, który zwłasz­
cza w dzisiejszym położeniu wzma­
ganej presji i ofensywy dyploma-
tyczno-propagandowej sowieckiej nie 
może być dobry. Zaniepokojenie musi 
powiększyć wiadomość, że Gromyko 
ma kontynuować swoje rozmowy w 
Waszyngtonie i że ma tam również 
być przyjęty w Białym Domu. Pod 
adresem tych tendencji podniósł też 
głos ostrzegawczy prez. de Gaul­
le, stwierdzając, że cofanie się krok 
za krokiem przed naporem totalizmu 
nie może przynieść dobrych następ­
stw światu wolnemu. 

GANA PROWOKUJE 
W. BRYTANIĘ 

Politycy, którym się wydaje, że 
można cofać się przed imperializ­
mem sowieckim w Europie i zarazem 
eyskiwać prestiż ekskolonialnych 
„neutralistów" na innych kontynen­
tach, powinni się zastanowić nad ostat­
nimi posunięciami Gany. Jej dykta­
torski prezydent dr. Nkruma, za­
ledwie powrócił z Moskwy, dokąd 
•wysłany został obok Nehru przez 
belgradzki kongres „niezaangażowa-
nych" z misją przekazania Kremlowi 
ich „pokojowych" uchwał, zabrał się 
bezpośrednio do prowokacyjnego zry­
wania związków z W. Brytanią i na­
dawania swemu rządowi znacznie 
czerwieńszej barwy. 

Po dosłownym wyrzuceniu brytyj­
skiego generała Aleksandra ze sta­
nowiska szefa sztabu (zostawiono 
mu kilka godzin na wyniesienie się 
z wyraźnym podkreśleniem, że nie 
miało to nic wspólnego z jego kwa­
lifikacjami osobistymi, które równo­
cześnie wysoko oceniono) przyszła 
rekonstrukcja gabinetu i nominacja 
nowego przedstawiciela dyplomatycz­
nego Gany w Londynie, wszystko w 
kierunku oczywiście prokomunistycz-
nym. Dymisje otrzymało od prez. 
Nkrumy aż sześciu ministrów umiar­
kowanego skrzydła pod pozorem ich 
rzekomo nadmiernego bogactwa i 
związków z prywatnymi przedsię­
biorstwami. Wysokim komisarzem w 
Londynie (Gana należy jeszcze do 
Brytyjskiej Wspólnoty i dyploma­
tyczny jej reprezentant nie nosi mia­
na ambasadora) został 32-letni 
Kwesi Arma, dotychczasowy zastęp­
ca w. komisarza, który dał się już 
dotąd poznać, jako zdecydowany 
•wróg W. Brytanii i sympatyk komu­
nizmu. Zaniepokojony rząd brytyj­
ski wysłał natychmiast do Akry p. 
Duncana Sandys'a, sekretarza dla 
stosunków w łonie Commonwealth'u 
dla wybadania intencji prez. Nkru­
my, tym bardziej pilnego, że niedłu­
go ma się tam udać z oficjalną wi-
Eytą królowa Elżbieta II. 

(Dokończenie ze str. 1) 

Wyrazem zaniepokojenia nowym 
kursem Gany ze strony Waszyngto­
nu jest wiadomość, że udaje się tam 
również Mennen Williams, podse­
kretarz stanu dla spraw afrykań­
skich w rządzie prez. Kennedy'ego, 
który zapowiedział ostatnio, że Sta­
ny Zjedn. nie będą pomagały rządom 
dla zaprowadzania przez nie komu­
nistycznych ustrojów. Ponieważ, jak 
wiadomo, Gana miała otrzymać z 
Ameryki 100 milionów dolarów na 
regulację rzeki Wolty i opartą na 
tym elektryfikację kraju, misją M. 
Williamsa będzie zapewne stwier­
dzić. czy rzeczywiście Nkruma wszedł 
jawnie na drogę komunizmu. 

Usunięcie gen. Aleksandra jako 
szefa sztabu Gany wywołuje szcze­
gólny niepokój w związku z położe­
niem na całym obszarze zachodniej 
Afryki. Wzmacnianie się wpływów 
komunistycznych w Kongo i wciąż 
trwające walki w portugalskiej An­
goli, to główne objawy systematycz­
nie kierowanej czerwonej dywersji 
w tej części czarnego lądu. Usuwa­
nie wojskowych brytyjskich z Gany 
w przede dniu powołania przez 
afrykańskie państwa styczniowej 
konferencji w Casablance, wspólne­
go dowództwa wojskowego ma wy­
mowę, tym bardziej niepokojącą. 
Aresztowanie kilkudziesięciu przy­
wódców opozycyjnych zaostrzyło jesz­
cze sytuację. 

SYRIA ZRYWA Z EGIPTEM 

Rewolucyjne zerwanie Syrii z 
Egiptem i przez to rozchwianie się 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
neutralistycznego prez. Nassera bę­
dzie faktem pomyślnym, o ile nowy 
rząd w Damaszku okaże się trwały 
i rzeczywiście antykomunistyczny, 
jak obecnie wygląda. Zamach stanu, 
któremu początkowo Nasser próbo­
wał przeciwstawić się od zewnątrz 
siłą, ale rychło zrezygnował z tego i 
ograniczył się do kontrakcji politycz­
nej, był — jak zwykle w Syrii — 
dziełem kół wojskowych. Z ich ra­
mienia premierem został dr. Kuzbari, 
znany z poprzedniego okresu syryj­
skiej niezależności państwowej, u-
miarkowany polityk i minister. Na­
czelnym wodzem mianowano, dotąd 
zupełnie nieznanego, generała Abdel 
Karim Zahredina. 

Zjednoczona Republika Arabska, 
w którą ostatni zamach był wymie­
rzony, powstała w lutym 1958 r. i 
opowiedziała się wówczas za nią i 
związkiem z Egiptem, jako też za 
prezydenturą Nassera, w powszech­
nym głosowaniu prawie cała ludność 
Syrii. W następnym miesiącu przy­
łączył się na innych jednak prawach 
Jemen, tak że te trzy państwa utwo­
rzyły wspólnie luźniejszą formację 
pod nazwą Zjednoczone Państwa A-
rabskie. Unia syryjsko-egipska, mi­
mo historyczne precedensy, była od 
początku dziełem trochę sztucznym. 
Oddzielone geograficznie i przedzie­
lone wrogim Izraelem oraz zwalcza­
ną gwałtownie Jordanią, o różnych 
tradycjach politycznych i nie uzupeł­

niające się gospodarczo, kilkomilio-
nowa Syria i 26-milionowy Egipt 
nie mogły się okazać dobrymi part­
nerami, gdy minęły miodowe miesią­
ce pan-arabskiego entuzjazmu. 

Dyktatorskie rządy Nassera oraz 
centralizm Kairu, podporządkowu­
jący w rezultacie Syrię Egipskiej 
administracji, musiały wywołać rea­
kcję ambitnych i zmiennych Syryj­
czyków. Pierwszym dzwonkiem alar­
mowym rewolucyjnych wypadków 
była dymisja płk. Abdula Hamida 
Serraja jako wiceprezydenta Zjedn. 
Republiki Arabskiej, której wybit­
ny ten pułkownik był wraz z Nas-
serem głównym inicjatorem i ze 
strony syryjskiej współtwórcą. Po­
czątkowo też sądzono powszechnie, 
że stoi on za wojskowym zamachem 
w Damaszku, ale następnie przyszły 
wiadomości o jego rzekomym aresz­
towaniu. Podobnie inne zarządzenia 
nowego rządu, jak zamknięcie szkół i 
zatrzymanie ruchu granicznego nie 
wskazują na całkowite opanowanie 
sytuacji, przeciw której też Kair nie 
zaprzestaje polityczno-propagandowej 
akcji. 

Jak dotąd, uznały nowy rząd syryj­
ski: Turcja, Iran i Jordania, podczas 
gdy wielkie mocarstwa zachowują 
ostrożną rezerwę. Szczególnie cha­
rakterystyczna jest postawa opinii 
brytyjskiej, która — przy całej wro­
gości wobec Nassera — przyjęła wia­
domość o zamachu syryjskim prawie 
niechętnie. Londyn zdaje się oba­
wiać, aby nowe naruszenie porządku 
na Środkowym Wschodzie nie przy­
niosło w dalszym rezultacie czegoś 
gorszego, niż neutralizm Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej. Z. S. 

GEN. ANDERS W NOWYM JORKU 
(Dokończenie ze str. 1) 

żeniu. Pewna, nie mała ilość Polaków moich rodaków, że w swoich dążeniach 
znajduje się jeszcze jako pozostałość po- Polacy nie są osamotnieni. Mają zrozu-
wojenna np na terenie Niemiec. Na 
szczęście działa , tam m. in. Pols' ./-Ame­
rykański Komitet Imigracji i Pomocy na 
którego czele stoi ks. prałat Burant, a 
który ma w Europie dobrych i oddanych 
sprawie pracowników. Wielu Polaków 
wraz z rodzinami przeniesionych zostało 
staraniem tego Komitetu do ii . <^h kra­
jów świata zachodniego, gdzie znaleźli o 
wiele lepsze warunki życia i odpowied­
nią pracę. 

Znajdujemy się w czasie poważnego 
kryzysu, wywołanego przez polityczną 
agresję sowiecką i nikt z nas nie wie 
co stoi przed nami. Dzisiaj, biorąc udział 
w tak wspaniałej manifestacji ku czci 
bohatera wolnościowego Ameryki, który 
był Polakiem, czerpię otuchę z tego co 
widziałem i z tego zebrania w którym 
mam szczęście brać udział. Te słowa 
otuchy chciałbym dzisiaj przekazać na­
rodowi polskiemu. Zapewniam mój Kraj, 
że Polacy znajdujący się w wolnym świe­
cie nigdy nie zapomną i nie porzucą je­
dynego i najwyższego celu dla któregoś­
my tu zostali —to jest sprawy wolności 
i niepodległości Polski. Zapewniam też 

mienie dla swoich ideałów, mają wielii 
przyjaciół — mądrych i szlachetnych 
ludzi — w świecie wolnym a zw" -zeza w 
Stanach Zjednoczonych, którzy świado­
mi są tragicznych losów narodu polskie­
go i jego nie opuszczą, 

» 
Jak już donosiliśmy odleciał w ub. ty­

godniu do Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady gen. W. Anders, któremu w podró­
ży towarzyszy kpt. E. Lubomirski. Na 
krótko przed odlotem zebrali się r~ lot­
nisku przywódcy życia politycznego, 
kombatanckiego i społecznego. M. in. 
przybyli dr W. Czerwiński — przewodni­
czący Egzekutywy, dr T. Bielecki — 
przewodniczący TRJN, gen. T, Bór-Ko-
morowski, gen. S. Kopański, gen. dr R. 
Odzierzyński — przewodniczący Rady 
Głównej SPK, mec. Z. Nadratowski, P. 
Hęciak — prezes Zjednoczenia Polskiego 
oraz najbliżsi współpracownicy Genera­
ła. 

Na lotnisko przybyła także żona Ge­
nerała — Pani Renata Andersowa x có­
reczką Anią. 

KRONIKA TYGODNIA 

W JAPONII O SPRAWACH POLSKICH 
Zapowiadane na naszych łamach, wy­

świetlenie w Japonii filmów polskich z 
ostatniej wojny, w czym filmu o Katy­
niu Polskiego Stowarzyszenia B. Sowiec­
kich Więźniów Politycznych, nastąpiło 
na sieci 25 japońskich stacji telewizyj­
nych w dniu 1 lipca 1961. Program no­
sił tytuł „Zdradzona armia" (po japoń-
sku Uragirareta Guntai) i był poprze­
dzony komentarzem red. Goro Nakano, 
tłumacza na japoński książki gen. An­
dersa „Bez ostatniego rozdziału", która 
się tam przed kilku laty ukazała. 

Na prośbę inicjatorów programu gen. 
Anders przesłał krótkie oświadczenie dla 
japońskich słuchaczy polskiego progra­
mu następującej treści: 

„Cieszę się, że poprzez moją książkę 
naród japoński zapoznał się z odysseją 
żołnierzy polskich w walce przeciw na­
jeźdźcom swego kraju. Dzisiaj barba 
rzyńska agresja komunizmu zagraża ca 
łemu światu. Nie pierwszy raz przywią­
zanie do wolności i rycerska tradycja 
stawiają Japonię i Polskę w obliczu im 
perializmu Moskwy. 

Jestem głęboko przekonany i szczerze 
ufam, że powszechny wysiłek w walce o 
wolność wszystkich narodów zapewni 
sprawiedliwy i trwały pokój całemu 
światu". 

Red. Goro Nakano w liście do gen. 
Andersa wyraził gorącą wdzięczność, że 
— jak pisał — miliony Japończyków mo­
gły zrozumieć tragedie Polski j wielką 
epopeę jej armii w drugiej wojnie świa­
towej. Od siebie dodał on wyrazy satys 
fakcji, że jako dziennikarz-historyk mógł 
się do tego osiągnięcia przyczynić, (s) 

25 września 
W paryskim procesie o spisek prze­

ciwko państwu skazani zostali: gen. 
Jacques Faure i płk. Roland Vaudrey na 
10 lat więzienia, B. Sabouret na 7 lat a 
kpt. De Saint-Remy na 5 lat więzienia. 
Inni oskarżeni otrzymali po roku wię­
zienia, reszta została uwolniona. 

26 września 
Prezydent Kennedy przemawiając na 

Zgromadzeniu Generalnym ONZ wezwał 
Rosję Sow. do „wyścigu pokoju" i do 
powszechnego rozbrojenia. 

W Ałgerze terroryści zastrzelili wice-
konsula angielskiego, 54-letniego Alfre­
da Fox'a. 

27 września 
Sowiecki minister spraw zagranicz­

nych, Gromyko, zaproponował na posie­
dzeniu Zgromadzenia Generalnego ONZ 
powołanie do życia 4 - osobowego sekre­
tariatu dla tymczasowego wypełnienia 
luki po tragicznej śmierci sekretarza ge­
neralnego ONZ Dag Hammarskjoelda. 

28 września 
W Syrii dokonany został zamac' sta­

nu przeciw panowaniu egipskiemu a w 
szczególności przeciwko prezydentowi 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Nas-
serowi. 

29 września 
Powstańcy w Syrii opanowali kraj i u-

tworzyli nowy rząd pod przewodnictwem 
47-letniego dr Mamun Kuzbari. Prez, 
Nasser rozkazał żołnierzom egipskim w 
Syrii n.e podejmować walki. Turcja i Jor­
dania uznały nowy rząd syryjski. 

30 września 
Nowy rząd syryjski nakazał natych­

miast opuścić Syrię wszystkim urzędni­
kom i żołnierzom egipskim. 

1 października 
Prez. Nasser zerwał stosunki dyplo­

matyczna z Turcją i Jordanią. 
2 października 

W Nowym Jorku odbyła się w obec­
ności gen. W. Andersa wielka jubileuszo­
wa Parada Pułaskiego, po której wygło­
sił gen. Anders przemówienie na ban­
kiecie w hotelu Waldorf-Astoria. 

Święto Żołnierza Polskiego w Liege 
Staraniem miejscowego Koła Stowa­

rzyszenia Polskich Kombatantów w nie­
dzielę 3 września br. zostało urządzone 
w Liege święto Żołnierza Polskiego. 

Uroczysta Msza św. na intsncję Oj­
czyzny została odprawiona w kościele 
Saint Servais (jednym z najstarszych 
kościołów w Liege) przez ks. Rzeźnicz-
ka w asyście księży Szymurskiego i Gór 
niaka. Piękne kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Szymurski. Podczas Mszy 
św. szereg pieśni religijnych odśpiewał 
znakomity baryton Zbigniew Krukow­
ski oraz odegrał na skrzypcach świetny 
artysta Tadeusz Wyganowski. Podczas 
podniesienia dwaj trębacze z orkiestry 
wojskowej belgijskiej odegrał: hejnał. 
Msza w. została zakończona odegraniem 
hymnów narodowych polskiego i belgij­
skiego oraz odśpiewaniem „Boże coś 
Polskę". 

O godz. 17-tej na sali katolickiej 29 
rue des Anglais odbyła się Uroczysta-
Akademia. Prezes Koła SPK Liege kol. 
Czarkowski powitał gości polskich i bel­
gijskich, po czym wygłosił okolicznoś­
ciowe przemówienie o genezie Święta 
Żołnierza Polskiego i jego nieprzemija­
jącej wartości dla Narodu Polskiego. 
Następnie krótkie przemówienie wygło­
sili ks. Szymurski, dawny kapelan lotni­
ctwa polskiego oraz kol. Kułaczkowski 

wiceprezes Zarządu Oddziału SPK Bel­
gia i kol. Badura, sekretarz Zarządu Od­
działu. Część oficjalna została zakończo­
na odegraniem hymnów belgijskiego i 
odśpiewaniem przez całą salę hymnu na­
rodowego polskiego, 

W części artystycznej wystąpili z bo­
gatym repertuarem pieśni i utworów 
muzycznych artyści z Brukseli: baryton 
Zbigniew Krukowski i artysta skrzypek 
ladeusz Wyganowski. Rozentuzjazmo­
wana publiczność nie szczędziła artys­
tom rzęsistych braw. Na zakończenie de­
legacja młodzieży składająca się a 
Marskiej, Galicówny i Idzikowskiej wrę­
czyła im bukiety biało-czerwonych goź­
dzików. 

Na uroczystości w kościele i na sali 
byli obecni delegaci Zarządu Oddziału 
SPK Belgia koledzy: Kułaczkowski i Ba 
dura, prezes Koła SPK Bruksela kol. 
Wójcik, wiceprezes Koła SPK Houthalert 
kol. Omasta z pocztami sztandarowymi, 
prezes Komitetu Polsko-Amerykańskie­
go p. Merlo, komendant Pogoni w Belgii 
mjr. Lebelt, oraz liczne delegacje orga­
nizacji niepodległościowych polskich z 
Liege a wśród nich prezes P.O.W. za­
służony działacz p Halska. 

Po akademii odbył się w rodzinnym 
nastroju towarzyski wieczorek taneczny. 
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